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"Polityka morderstw, rózbojów i grabieży — 
pisze gazeta ormiańska <Alik> — kwituie w Ar- 
menii tuvęckiej w uajlepsze. Ba, rózwija się na- 
wet wspaniale, jak dowodzi «Tifliskij Listók», jeno 
z większa stanowczością i systematycznością, niż 
poprzednio, 

Górzysta miejsowość, Satun, uważana przez 
turków za gniazdo powstańców ormiańskich, przed- 
stawia w chwili obecnej smutny obraz. Wszędzie 
brudne i pónure koszary... Tam, gdzie przedtem 
płynęło spokojne, zapełnione pracą życie rolnika, 
yrzerywane od czasu do czasu wesołą piosnką gó- 
Tala; teraz rozlegają się strzały działowe i szezęk 
oręża. Tam, gdzie za dobrych czasów ludzie żyli 
w dostatku, wiodąc uporczywą walkę z surową i 
dziką przyrodą, teraz panuje bezgraniczna nędza. 
Tyłko na poły rozwalone chaty świadczą, że wrza- 
ło tu niegdys życie pracy. 

Teraz nastąpiło tam panowanie szatana. Zlo- 


wieszcze chmury zgromadziły się na nieboskłonie. | 


Nie dziś, to jutro, miejscowość zamożna niegdys 
j kwitnąca, przemieni się w kupy gruzów. Praca 
w tym kierunku odbywa się bezustannie, Plany 
W. Porty urzeczywistniają się systemy cznie. 
Nie ich nie tamuje, nie im nie przeszkadza. lu- 


ropejczycy zachowują się obojętnie, jak mgdy 
przedtem. 


edakcze <Droszak» i <Pro Armenia» bez- 
ustannie otrzymują alarmujące i rozdzierające du- 
szę wieści, 

W najwiekszem niebezpieczeństwie znajduje 
się okręg Kiliki, gdzie rząd turecki nietylko skon- 
centrował wojska, ale w dodatku zaludnia go 
czerkiesami, emigrantami z Rospi. Z tymi ostat- 
nimi nader gościnnie i uprzedzajązo obchodzą się 
obecnie władze tureckie. 

Straciwszy zaufanie do pułków kudrów, zwa- 
mych „lamidie*, rząd turecki widocznie postano- 
wil wytworzyć ua ich miejsce pułki czerkieskie, 
jakó pewną opore swej despotycznej władzy w Ar- 
menii, a być może iw calem państwie ottomań= 
skiem, 1 Wie miyli się. Czerkiesi w niedalekiej 
przyszłości zupelnie godnie zastąpią <hamidie> i 
mogą być nie gorszą podporą władzy padyszacha, 
niź dawni jańczarowie. 

W Kiliki tworzy się coś niemożliwego. Na- 
kladanym bywa sekwestr na grunta, stanowiące 
własność patryrchatu siskiego i stopniowo kon- 
fskuje się je na korzyść skarbu tureckiego. Nie 
zdążył jeszcze Ormianin przesiedlić się w inne, 
bardziej bezpieczne miejsce, a juź grania jego dd- 
dano przesiedlońcowi tareckiemu. 

‘` Cóż na to prasa? Nie! Milczy lub drukuje 
stronnicze sprawozdania z procesów 6 rewolucyo- 
nistach ormiańskich, 

Co robią europejczycy? Zajęci swojemi spra- 
wami i swoję polityką, zamykają oczy na wszyst- 
ko, co bezpośrednio mie dotyczy ich własnych in- 
teresów, 


Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, 


| Czasami narobią hałasu korespondenci róż- , 


Ormianie w Turcyi. | 


z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 4 — 5-ej po południu. 


istniejącej ustawy wyborczej. wszystkich in- 
nych . dziedzinach prawodawstwa, rząd całkiem 
«legalnie» może robić wszystko, to mu się spo- 
doba. Prawodawcze i wykonawcze władze zno- 
wii skupiają się w jednych rękach i nie ma naj- 
mniejszej watpliwosci, że wszelkie wysiłki skie- 
rują po temu, aby przyszłe wybory wypadły po- 
myślnie dla rządu. Wyznaczy je zatem rząd nie 
wcześniej, aż niczem nie krępowana dziatalność, 
gabinetu Stolypina wyda pożądane skutki i przy- 
wróci rządowi zaufanie ludu, na co nie stracono 
jeszcze widocznie nadziei. 

Budżet na 1907 rok ułożony również zosta- 
nie bez uprzedniego rozważenia w Damię i biu- 
rokracya naturalhie poruszy wszystkie swoje 
wpływy, aby zaciągnąć nową pożyczkę przed: M- 
tym roku przysziego. Do najtrudniejszych do roz- 
wirzania zadań dla biurokracyi są tradnóści fi- 
nansowe;” w ciagu ośmiu miesięcy można dopro- 
wadzić działalność prawodawczą do minimum, 
bez pieniędzy wszakże w żnden sposób obejść się 
nie zdoła. 

Rozwiązanie Izby w pańsiwach konstyiucyj- 
nych oznacza apełacyę rządu do narodu, Naród 
przez nowe głosowanie ma wyrazić swój stosu- 
nek do konfliktu między władzą wykonawczą a 
| + | przedstawicielstwem narodowem. Ale w tym celu 
Gdyby niemcom stala: się jakowas krzywda, | 


| nych gazet francuskich lub angielskich, lecz ja- 
kież znaczenie może mieć ta wrzawa, skoro dy- 
plomacya palcem nawet nie kiwnie? 

| Jedynie pocieszającemi są jeszcze odeżwy ` 
misyonarzy, obserwujących Życie Ormian, tego i- | 
stotnie tad wyraz nieszczęśliwego narodu, Znany | 
misyonarz, Reinholds, w jednem z wydawnictw 
zagranicznych wypowiada stanowczo, Że polityka - 
zniszczenia, uprawiana przez rząd sułtana, bez 
względu na jej usystematyżowanie, nie może wy- | 
dać spodziewanych po niej plonów. Niepodobna ' 
zniszczyć całego naród, wykazującego energię | 
życiową i silę odporną. Na pomoc Rosyi, dopóki ; 
panują w niej rozruchy wewnętrzne, ormianie tu- ; 
reccy liczyć mie mogą. Pozostają tylko Niemcy, | 
Które wińzyby zromimieć,-że powodzeniu iclt po= -* 
fityki koloniatnej może dzielnie spółdziałaó naród 
onmiański, zdelny go pracy wytrwałej. Ale Nien- 
com bynajmniej nie leży na sercu los ormian, 
Dyplomacyi berlińskiej idzie przedewszystkiem o 
utrwalenie wszechwładnego jej wpływu w Kon- 
t stantynopoln i 0 jaknajwygodniejsze koncesye dla 
handlu i przemysłu niemieckiego. Nie ruszy więc 
palcem na korzyść ermian. Co innego, skoro po 
przeprowadzeniu kolei  bagdadzkiejj powstaną 
w Azyi Mniejszej kolonie niemieckie. 
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rząd nie może wydawać praw według swego wi- 
dzimisię. Ograniczenia budżetowe są nallepszym 
w tym celu hamnicem. 

Tam zaś, gdzie takich zastrzeżeń niema, roz- 
wiązanie Dumy daje możność binrokracyi pono- 
wnego pochwycenia pełni władzy w swe ręce.» 


| LAF ŚPI ic ach wybory nie są tam odkładane na tuk długo. 

rząd bęnihiski potrafi wystąpić w ich oebromie | W Niemezech, np. wszystkiego 60 dni może trwać 
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z należytą energią. Z taki okres międzyparlamentarny, i podczas niego 
De dy | 


Perspektywy prawodaweze. 


Z powodu wyżuaczenia terminu zwołania no- 
wej Dumy aż po upływie ośmiu miesięcy gospo- 
darki biurokratycznej, <Kijewskie Qigołoski /izni» 
, wyciągają następujące wnioski: 

i „Formalnie Duma nie została skasowana, a 
| tylko rozwiązana i nowa na zasudzie art. 8 usta- 
wy zasadniczej o Dumie ma być zwołana w mar- 
' cu roku przyszłego: 
| „Otóż w ciągu 8 miesięcy biurokracya ma 
zamiar rządzić Rosyą bez Dumy. Prawa zasa- 
dnicze przewidują, że «podczas przerwania zajęć 
Dumy państwowej, jeżeli okoliczności nadzwyczaj- 
ne wymagać będą takich środków, które winny 
być uprzednio rózważone w drodze prawodawczej, 
to Rada ministrów zwrócić się w tym względzie 
powinna bezpośrednio do Monarchy. Srodek ten 
nie może wszakże wprowadzać zmian ani do praw 
zasadniczych, ani do ustawy o Radzie państwa i 
f Dumie, eni do ustawy wyborczej obu tych insty- 
| tucyi. Środek ten wszakże wacił swą moc 0 ile 
odpowiedni projekt prawa nie został wniesiony 
do Dumy w ciągu pierwszych dwóch miesięcy 
jej czynnośći to ile nie zostal przyjęty przez 
Duinę lnb Radę państwa. To znaczy, że w ciągu 
| ośmia miesięcy mie zostaną zmienione ani prawa 
zasadnicze, aoi usttwy o Dumie i Radzie pań- | 
l stwa i że nowe wybory odbędą się na zasadzie 
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Uwagi nad projektem relorm agrarnych 


demokracyi postępowej. 
(Artykuł nadesłany). 

Projekt reform agrarnych związku demokra- 
cyi postępowej, o ile dotyczy kategoryi dóbr i ro- 
dzaju gruntów, kwalifikujących się do parcelacyi 
na rzecz włościan małorolnych i bezrolnych, W ni- 
czem nie różni się od postulatów, stawianych przez 
nasze uświadomione włościaństwo. 

Wszełako sposóby, zalecane do wcielania w žy- 
cie, tej nader ważnej reformy socyałuej, są tak 
dalece rozbieżne z aspiracyami naszego włościań- 
stwa, że nietylko napotkałyby na bezwzględny i 
stanowczy protest, lecz eo ważniejsza, inpas się 
bodźcem do wywołania groźnych eksperymentów 
' agrarnych, wsród spokojnych i konserwatywnie 
, usposobionych naszych mas ludowych. 

W szeregach partyi postępowej, znam O0sobi- 
ście kilku wybitniejszych osobników, którzy po 
ukończeniu akademii i praktyki rolniczej, gospoda- 
rująć łat kilka, zasłynęli jako dzielni i postępo- 
wi rolnicy. Że następnie przerzucili się do prze- 
wysłu, który im wyższe i pewniejsze zapewniał. 
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korzyści, że dalej, w imię dobrze pojmowanych in- 
teresów, zsolidaryzowali się z imuymi, przeniewie- 
rzając się dawniejszym ideałom rolniczym... to je- 
szcze nie racya, że aczkolwiek mianują się postę- 
powymi patryotami, tak dalece zagalopowali się 
w postępie... by zostać protektorami jakiejś efe- 
merycznej, w praktyce zawodnej, a rolnictwn kra- 
Jowemu, wprost ruiną grożącej kombinacyi nn a- 
rodowienia ziemi. 

; Wszak wymownym i ponezającym przykładem 
szkodliwości i niepraktyczności rzeczonego syste- 
mu, jest rolnictwo włościańskie Cesarstwa, jego 
charakterystyczne głody, obejmujące po kilka i 
kilkanaście gubernij, zasadniczą przyczyną których 
jest gminowładztwo ziemi, ergo brak 
wlasnosci, wślad zaczem idzie brak postępu 
i umiłowania zawodu, zaniedbana kultura, nędzna 
uprawa i wszelkie następstwa złej, rabunkowej i 
dorywczej gospodarki. i JI. 

I nie może być inaczej, skoro na ziemiach 
z natury bogatych, lecz ciężkich, do racyonalnej 
uprawy których użyć należałoby 4 do 6 wołów, 
ziemię zaś orać na 10 do 12 cali głęboko—wlo- 
ścianin rosyjski używa narzędzi najprymitywniej- 
szych konstrukcyi, ciągnionych przez jednego lub 
dwa byle jakie kunie lub krowy... gdy rolę nie 
„zorze, lecz podrapie na cal lub dwa głęboko... gdy 
miasto gromadzenia i stosowania nawozów bydlę- 
cych, nadających roli kruckość, absorbujących wil- 
goć i poprawiających fizyczne właściwości gleby 
—nawozy te zużywa na opał lub topi... to natu- 
ralną jest rzeczą, że przy tak dzikim systemie u- 
prawy, ziemia, jedynie w wyjątkowo pomyślnych 
latach, jako tako odrodzić moż», 

Przed laty 30-tu podczas pierwszych wystaw 
rolniczych, zwiedzający je i podróżujący po Ce- 
sarstwie rolnicy zagraniczni, urobieni na postępo- 
wej technice.i kuliurze rolnej, z góry przepowia- 
dali, że nie upłynie pół wieku, gdy druga lub trze- 
cia generacya, przy tak pierwotnym i rabunko- 
wym systemie eksploatacji ziemi zostanie rołni- 
ctwo—w stanie zupełnego wyczerpania i ekonomicz- 
nej ruiny; że te niezmierne obszary bogatej zna- 
tury ziemi, wyżywić ich nie będą w stanie. I otóż 
Obecnie nadszedł ów kres, ydy oczom naszym co- 
rocznie nieomal przedstawia się ten obraz w ca- 
łej swej, grozą przejmującej, nędzy. 

„A jakleż są tego skatki?.. Oto, że skarb 
panstwa, miasto osiągania korzyści z przemysłu 
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i produkeyi rolnej, celem ocalenia 20-tu lub wię- | 
cej milionów ludzi od śmierci głodowej, asygnuje | 


corocznie na ich wyżywienie i obsiew po 30 do 
50 milionów rubli... 

| Tyle utraca skarb, podczas gdy bogactwo 
narodowe, zawdzięczają wadliwej i niedbatej 


Powieść o polakach 


Hr. Lwa Tołstoja. 
—— 


(Dalszy ciąg). 


Zwracała się z tem pytaniem do Boga, do 
ludzi, dopóki nie straciła nadziei otrzymania kie- 
dykołwiek odpowiedzi. Bez odpowiedzi zaś na to 
zagadnienie życie straciło dla niej wartość, prze- 
stało poprostu istnieć... Wygnanie i ubóstwo sta- 
ły się teraz dla niej nie do zniesienia, i nietylko 
dla niej, bo również dla Migurskiego, który po- 
spolu z nią cierpiad, a ulżyć jej nie mógł... 

W tak ciężkiej dla nich dobie, przybył do 
Urałtska polak Rossołowski, ongi profesor mate- 
matyki. Tak samo, jak Migurski i tysiące innych, 
był zesłany za to, że chcial pozostać tem, czem 
się urodzi! — polakiem. 

Pospołu z ks. Sierocińskim i innymi marzył 
on O wznieceniu powstania na Syberyi, oderwa- 
nin jej od Rosyi i zrobieniu krajem niezależnym, 
a co, najmniej o gromadnej ucieczce przez stepy 
do Indyj angielskich. Spisek wykryto... Cóż spot- 
kało ks. Sierocińskiego? — spytał Migurski. 

. — Zabito go tak, jak oni zwykli zabijać: 
palikami! Siedem tysięcy kijów.. Sam widzia- 
tem. Przedewszystkiem wyprowadzono na miej- 
sce kaźni tych sześciu, co do których wyrok 
opiewał: 7000 nderzeń pałkami takiej grubości, 
aby „trzy sztuki mogły się zmieścić w lufie ka- 

ina* — jak powiedziano w rozkazie. Dwa 
bataliony Żołnierzy, czyli tysiąc ludzi, utwo- 


rzyły długi szereg; każdy z nich trzymał w dło- | 


| 
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uprawie ziemi, wskutek jej bezprodukcyjności, 
ubożeje corocznie o 200 i więcej milionów rubli. 

Jeżeli małorolny włościanin polski, na ziemi 
piaszczystej i o wiele jeszcze nie intensywnie 
eksploatowanej, lecz bądź co bądź, od czasu do 
czasu nawożonej i uprawianej narzędziami ulep- 
szonej konstrukoyi, dobywa z niej około 8-ch 
ziarn na sprzedaż—w © ileż Eh 3 wa- 
runkach znałazłby się włościanin rosyjski, gdy- 
by dla jego, z natury bogatszych i większych 
działów ziemi, podjętą była troską o przyswoje- 
nie sposobów racyonalnej uprawy i eksploata- 
cyi tejże. 

O ile w niektórych, wyjatkowo przeludnio- 
nych guberniach Rosyi, dodatkowe nadziały grun- 
tów mogą okazać się potrzebne, o tyle przecię- 
tnie biorąc, włościanom Cesarstwa nie tyle po- 
większenia obszarów potrzeba, jak raczej umie- 
jętnego wyzyskania posiadanej. 
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Zło, trapiące dziś państwo rosyjskie, w po- | 


stąci samej przez się zawiłej, a przez szowinizm 
polityczny, posługującej się jako narzędzie wal- 
ki—kwestyę agrarną, rozdęto ponad wszelką mia- 


rę. Niemniej wszakże, jeżeli klęski głodowe nie | 


mają powtarzać się sporadycznie, co pewien okres |, nia polaków pokutuje oddawna w głowach haka- 


czasu, to dotychczasowy prymitywny i niedbały 
system uprawy ziemi uledz musi radykalnej re- 
formie. 

Reforma, zasadzająca się na umiejętnem uży- 
cia i stosowaniu ulepszonych narzędzi i rącyonal- 
nej uprawie ziemi—winna być ujęta w prawo. 
Kto chce posiadać role, musi ją kochać i umie- 
jętnie pracować na niej! czyli stać się musi tak 
samo obowiązującą, jak publiczne, bezpłatne, przy- 
musowe nauczanie, czyli powszechna oświata! 

Taką, a nie inną drogą państwa zachodnie, 


| a zwłaszcza Niemcy, zdumiewająco podniosły kul- 


turę ziemi, poprawne rasy hydła, koni i owiec, 
pokryli kraj siecią dróg szosowych i traktów, 
obsadzonych owocowymi drzewami i t. p. Zapo- 
czątkowaniem wszakże ogólnej dążności do kultu- 
ry i postępu wras z przymusowem, elementar- 
nem nauczaniem, było i jest tam coraz szerzej 
stosowane popularyzowanie zawodowej wiedzy. 

Gdyby w Rosji, wraz z usamowolnieniem 
włościan, zostały równocześnie założone funda- 
menty ogólnej narodowej oświaty i zdrowego 
postępu—nie byłoby dzisiejszej kwestyi agrarnej, 
która, bez względu na nowe nądziały ziemi, itak 
długo nie przestanie być polipem, toczącym or- 
gamizm państwowy, póki choroba chroniczna nie 
ulegnie radykalnej kuracyi od podstaw. 

Nie tyle przeto potrzebne są nowe, wielkie, 
ogólne nadziały, a zwłaszcza ekonomiczno -poli- 
tyczny absurd <unarodowienia ziemi», jak raczej 
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ni pałkę do uderzania po obnaźonych plecach 
skazańca. Ciągną gó środkiem dwaj kaprale, przy- 
wiązawszy mu ręce do kolby karabina., Naprzód 
przeprowadzono śród. ciosów kijami d-ra Szokal- 
skiego, przyjaciela Sierocińskiego. Najszląciie- 
tniejszy to człowiek, prawdziwy rycerz miłości 
i poswięcenia się dłu bliźnich. Szanowali go 
wszyscy, nie wylączając rosyan. 
mocą lekarską do wszystkich, dniem i uocą, nie 
pobierając wynagrodzenia. 

— Ach! gdyby on był tutaj, kiedy moje 
dzieci zachorowały! — pomyślała Albina, 


umiejętność wyzyskania  przyrodzonych sił i bo- 
gactw obeenie posiadanej. Potrzeba jedynie za- 
stosować system  <instrukcyi pruskiej dla podof- 
cerów», gdzie każdy w razie potrzeby zastąpić 
może dowódcę roty. Tak samó bowiem, jak 
w prusko-francuskiej wojnie, zwyciężył elemen- 
tarz, tak.i w Rosyi grozę kwestyi agrarnej za- 
żegnać jedynie zdoła oświata, oświata i po sto- 
kroć tylko gruntowna, elementarna i zawodowa 


oświata!.., 
E. Dobrzański. 


Obłęd hakatystyczny. 


Przyzwyczailiśmy się już do elaboratów ħa- 
katystycznej prasy i rzadko na nie zwracamy 
uwagę. Dzisiaj jednak jesteśmy wprost osłupie- 
ni artykułem urzędowego organu „Towarzystwa 
dla kresów wscltodnich*, «Die Ostmark», zamie- 


; szczonym w ostatnim zeszycie na lipiec, pod tyt.: 
: „Weiterführung, des Ansiedelungswerks*. . 


Myśl przeprowadzenia prawa o wywłaszcze: 


tystów; usprawiedliwiane ten projekt w najróżno- 
rodniejszy sposób, ale nikt nie wpadł na pò- 
mysl, aby go motywować wzgłędami strategiczne- 
ini wobec burzy rewolucyjnej, nadciągającej ze 
wschodu, w celu ratowania Życia i mienia już 
nie niemców samych, ale przedewszystkiem pola= 
ków. Zaszczyt pomysłu tego należy się urzędo- 
wemu organowi +Ostmarkenvereinu», 

Wine niepowodzeń komisyi kolonizacyjnej 
przypisuje autor artykułu brakowi wytkniętego 


'2 góry planu, a wobec wyczerpanego już prawie 


funduszu, domaga się nietylko nowego napełnie- 
nia kasy, ale uchwalenia środków prawnych, któ“ 


i reby dalszemu, tak niebezpieczaema dla Niemiec, 


Spieszył z po- , 


W trop za Szokalskim szedł śród szeregów - 


lekarz rosyjski, cicho, ledwo dosłyszalnie szep- 
cząc do żołnierzy: „Nie bijcie mocno, to wątły, 
chory człowiek...* Ale żołdacy uderzali z rozma- 
chem, ponieważ z tylu za nimi stali oficerowie, 
gotowi zaraz ich obić, gdyby pofolgowali skazań- 
COWI... 

"Kiedy straszliwy pochód zbliżył się ku mnie, 
slyszałem wyrażnie uderzenia i świst kijów... 
Pastwienie się trwało co najmniej godzinę, askoń- 
czyło się tem, żę nieszczęśliwą ofiarę, której nogi 
odmówiły posłuszeństwa, zabrano z pola kaźni. 
Gdy nieco sił nabierze, otrzyma resztę razów nie- 
doliczonych teraz. Po Szokalskim nastąpił drugi, 
trzeci, czwarty. Wszyscy padali, wszystkich wy- 
noszono, jednych martwych, drugich napół ży- 
wych... Ostatnim z kolei był Sierociński. Dawno 
go nie widziałem, więc zdumiałem się, jak stra- 
sznie się odmienił. 


Postarzal się o lat dziesięć. . 


Jego wywiędla i lysa głowa z siwą brodą opa- . 


dła na piersi i co chwila drgała. Obnażona górna 
część ciala przerażala chudoscią; żebra na wierzch 
powyłaziły. Po każdem uderzeniu wstrząsał się 


| mei, Deus, secundam misericordiam Tuam.., 


wzrostowi polskości raz na zawsze tamę po- 
lożyły. 

Środkiem tym ma być najpierw zukaż sprze- 
dawania własności niemieckiej w ręce polskie bez 
poprzedniego pozwolenia prezesa regencyi, pô- 
wtóre, prawo wywłaszczenia każdego. właściciela 
polaka ze względów strategicznych. 

«Die Ostmark» pisze: „Nie chodzi o to tylko, 
aby unikać dawniej popełnianych błędów, ale trze- 
ba skutki tych błędów naprawić, Najniebezpiecz- 
niejszym z nich jest ogromny przyrost polskiej 
własności w okolicach, których po iadanie nistyl- 
ko ze względów strategicznych największego zna- 
czenia jest dla Niemiec. 

Jedynym sposobem zapobieżenia niebezpieczeń: 
stu jest: przyznanie praw ekspropryacyi komisyi 


Niel 
nie potrafię dulej opowiadać. Dość, że skonal 
tam, na miejscu... 

— Niepodobna, niepodobna tak żyć dłużej— 
zawołała Albina. 

Przy pomocy Rossołowskiego Migurscy uło- 
żyli plan ucieczki. Mąż schował się na strychu, 
porzuciwszy Odzież nad rzeką. Użnano, że utonął. 
Rzekoma wdowa wyjednała pozwolenie powrotu 
do kraju i zabrania z sobą tramienek dzieci. 
W skrzyni, po temu przeznaczonej, a pod taran- 
tasem ninocówanej, ukrył się Migurski. Do Sara- 
towa dodano Albinie, jako konwój, kozaka, Od 
Saratowa pozbywszy się opieki, Migurscy popły= 
nęliby Wołgą na morze Kaspijskie, a. stamtad do 
Turcyi. = 

Kozak Daniło Lifanow urodził się w Sielec- 
ku. Liczył 34 lata, odsługiwał ostatni rok. Ro- 
dzina jego składała się z dziewięcdziesięcioletnie- 
go dziada, dwóch braci, żony najstarszego brata, 
zesłanego na Syberyę za przylgnięcie do staro- 
wierców, jego własnej żony, dwojga dziewcząt 
i dwóch chłopców. Ojciec poległ na wojnie z fran- 
cazami, więc Danilo został jedynym żywicielem 
rodziny. Zresztą rodzina jego zażywała dostatku, 
Mieli 16 koni, 3 pary wołów i 15 dziesięcin roli, 
zaoranej i zasianej. Danilo odbywał slnżbę w Oren- 
burgu i Kazaniu, a teraz kończył ją w Uralsku. 
Był on surowym staroobrzędowcem: nie palił ty- 
tuniu, nie pijał gorzałki, nie jadał z jednej misy 
z nieprawowiernymi i ściśle dochowywał przys 
sięgi. Zawsze i we wszystkiem działał po uamy- 


' sle, wedlug sumienia, skrupulatnie wypełniał roz- 


całom ciałem, głowę wznosił do góry i znowu ją 


opuszczał, a kiedy mijał mnie, słyszalem, jak 
szeptał słowa modlity; »Miserere mei, miserere 


kazy zwierzchności. Polecońo mu dostawić polke 
do Saratowa, baczyć, by nikt jej nie skrzywdził, 
i dozierać jej kroków. On też dostawił ją do Sa: 
ratowa pospołu z trumną i małym pieskiem. 
(dok. nast.). 
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kołonizacyjnej na oałych kresach wschodnich. Na- 
turałnie komisya kolonizacyjna robilaby z prawa 
tego użytek tylko w tym razie, skoroby szczegól- 
nie ważne strategiczne punkta były jej przez woj- 
skowe powagi wskazane“. 

Co za nadzwyczajna względność! 

W dalszym ciągu elaboratu swego opuszcza 
<Die Ostmark» na chwilę strategię i okresla gro- 
źne niebezpieczeństwo polskie frazesami, powta- 
rzanemi codziennie i zbyt już oklepanemi, a tak 
następnie mówi: 

„Wobec takich stosunków niechaj nikt nie 
twierdzi, że obojętnem jest, czy mniej lub więcej 
ziemi znajduje się w rękach polskich. Byłoby to 
może obojętnem przy wojnie regularnej, ale nie 
wobec powstania, w którem uzbrojone bandy tem 
więcej znalazłyby poparcia, im ściślej związane 
są pokrewiaństwem krwi i tożsamością politycz- 
nych jdeałów z zamieszkałą ludnością. 


Wedle naszego przekonania nie innego nie jest . 


w możności zachować Prusy od wniesienia w gra- 


niee ich grożącej pożogi, polaków za kordonem , 


wd nierozważnego kroku polaków w Prusach od 
zmuszenia do przyłączenia się do band powstań- 
czych wkraczających od wschodu i od skutków 
nić doprzewidzenia takiego przyłączenia się, jak 
jedynie starannie ze względu na te stosunki opra- 
owane prawo wywłaszczenia“. 

«Die Ostmarko kończy wyrażeniem nadziei, 
że projekt takiego prawa ukaże się niebawem. 


Kcha rozwiązania Dumy. 


— dLokal-Anzeiger» otrzyma! wiadomość z Pe- 
tersburga, że rosyjskie ministeryum spraw ze- 
więtrznych przygotowuje pośpiesznie okólnik do 
wszystkich mocarstw, w którym wyjaśniona bę- 
dzie postawa, jaką rząd zająć zamierza w spra- 
wie polityki wewnetrznej. 

— Minmisteryum spraw wewnętrznych przy- 
gotowuje pośpiesznie obszerną odezwę do narodu. 

— Wszystkie pisma herlińskie, wiedeńskie i 
paryskie ogłaszają odezwę b. posłów do Dumy, 
wystosowaną po obradach w Wyborgu do naro- 
dn. Odezwa odznacza się stylem plomiennym. 
<Lokal-Anzeiger» robi nwagę, Że vale obrady w 
Wyborgu nosily na sobie ślady braku jakiegoko|- 
wiek jasno wytkniętego planu. 
tego pisma, wypadłaby też inaczej, gdyby nie ta 
okoliczność, że ks. Dołgoruki otrzymał od guber- 
natora przestrogę, ażeby się 7% naradami pośpie- 
szono, $dyż Wyborg może być ogłoszony w sta- 
nie wojennym. Wobec tego pośpiechu wielu po- 
słów zrzekło się przemówień, mających na celu 
rozpatrzenie niektórych punktów odezwy. 

— Z Wyborga otrzymano w Berlinie wia- 


domość, że u Muromcewa objawił się taki stan | 


zdenerwowania, iż dłuższa kuracya okazuje się 
konieczną. B. prezes Dumy wyjeżdża w najbliż- 
szym czasie zagranicę. 

— Władze policyjne Petersburga -zakomuni- 
kowały w oddzielnych plakatach przepisy, na któ- 
rych opiera się stan ochrony nadzwyczajnej. 
Z przepisów okazuje się, że wszelkie prawa wlo- 
żone zostają na komendanta wojskami. Ma on 
większe nawet przywileje od general-gubernatora. 
Komendant ma prawo 
wszelkiego rodzaju, oddawania pod sąd wojenny 
zarówno pojedyńczych przestępców, jak i całych 
kompletów, ma prawo nakładania sekwestru na 
wszelką własność prywatną, na wypadek, gdy za- 
chodzi obawa, że rozkazy jego mogą być niewy- 
konaue. Komendantowi przysługuje prawo stoso- 
wania kar do 3 miesięcy więzienia, wydalania u- 
rzędników, rozporządzania sprawami wewnętrzne- 
mi wszelkich urzędów miejskich i ziemskich. Pi- 
sma peryodyczne i szkoły mogą być 4 jego roz- 
porządzenia zamykane na przeciąg jednego mie- 
siara, 

— Onegdaj wyszły w Petersburgu tylko tezy 
pisma: „Rossija“, „Petiersburskija Wiedomosti* i 
„Nowoje Wremja“. Wszystkie inne zostały skon. 
fiskowane, 

— „Lokal-Anzeiger* donosi, że oprócz reda- 
kcyi „Mysli“, wykryte zostało jeszcze drugie 
<gniazdo rewołucyonizmu:. Policya otrzymać mia- 
ła rozkaz pilnego zwrócenia uwagi na b. posłów: 
Aładina i Anikina, którzy obecnie znajdują się 
na konferencyi w Londynie i w tym jeszcze ty- 
godniu powrócłó mają do Rosji, 
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Odezwa, zdaniem 


mianowania urzędników , 


ł Deklaracya, jaką obecnie w  Wyborgu 


- posłowie polscy złożyli w imieniu Koła Pol- : 


! skiego, brzmi, jak następuje: 
| <Pragneliśmy współdziałać w pracy nad 
ogólnem odrodzeniem na gruncie demokraty- 
czny m. 

<Od parłameniu żadaliśmy zadosyćuczynie- 
'nia naszym potrzebom narodowym. 

«Szliśmy razem z wami. 

<Przyjazd nasz tutaj stwierdza solidarność 
z wami. Ale wobee odrębności kraju naszego 
nie mamy prawa przyjąć udziału w manifeście. 
` Bez uświadomionego udziału calego narodu nie 
. możemy decydować w sprawie dalszych jego 


ko 


' zadań. 
<Do wyborców naszych zwrócimy się Z 0- 
sobną odezwa». 
+ 
Z posłów polskich przybyli do Wyborga: 
Parczewski, Nowodworski, Malewski, ks, Gra- 


ski, Błyskosz, Suchorzewski, hr. Grocholski i Le- 
dnicki. 


Z KRÓLESTWA. 


— ph — 


Zbrodnie i rabunki. Z Tomaszowa Rawskie- 
go donoszą, iż w dniu 17 b. m., o godz. Ll-ej 
w nocy, nieznany sprawca strzelił do przecho- 


’ m e NO WA E A O ta ET 


dzącego ul. Pańską Jana Merczewskiego i zabił 


go na miejscu. Zabójca zbiegł. 

— W tych dniach na polach wst lmieliń, 
w gm. Falenty, znaleziono w życie zwłoki 2-ch 
mężczyzn, zabitych strzalami rewolwerowemi. Jak 


"en 


| stwierdzono, byli to: 29-letni Antoni Marczak i ; 


19-letni Antoni Kosnik, mieszkańcy Mokotowa. 
' Widocznie schwytano ich na kradzieży i doko- 
nano sariosądu. Władze zarządziły śledztwo. 

— %Ź Białej Podlaskiej donoszą, że w tych 
dniach wyjechało ztąd dwóch kupców po zakup 
wołów i owiec i przepadli bez wieści W d. 20 
b. m. znaleziono- ich zabitych w lesie przy szosie 
wiodącej do Janowa, na 12. wiorście od Białej. Po- 
dobno kupcy mieli przy sobie 1,200 rb. pienię- 
niędzy. Morderstwa dokonano więc w celach 
rabunku. 


dytów napadło na plebanię i groźbą rewolwerów 
| zmusiło księdza do wydania wszystkich pieniędzy 
li kosztowności. Kiedy przestraszona gospodyni 
księdza wybiegła przed dom i zaczęła wołać ra- 
tunku, baadyci kilku strzałami położyli ją trupem 
na miejscu. Łotrów nio schwytano. 


— Z Ostrowca donoszą, że w tych dniach | 


, Wachmistrz żandarmeryi, Fedosiuk, otrzymał tran- 
' złokacyę do Sandomierza. Kiedy wraz ze swemi 
ruchomościami znalazł się ma 4-ej wiorście za 
Ostrowcemi, z żyta wybieglo dwóch ludzi; jeden 
zatrzymal konia, drugi strzelil z rewolweru t zwa- 
lit go z wozu na ziemię. Do dającego jeszcze 
znaki życia Fedosiuka napastnicy dali kilka 


strzałów w głowę, poczem spokojnie odeszli w | 


kierunku wąwozów Opatowskich, które ciągną 
się po za wieś Szewnę. Zarządzony pośtig po- 
licyi æ wojskiem mie dał Żadnych rezultatów, 
Aresztowano kilku młodzieńców, którzy w sty- 
czniu byli aresztowani i osadzeni w Sandomierzu, 
a następnie uwolnieni, 

— W Chelmie w d. 19 b. m., o godz, 11-ej 
wieczorem, na ul, Mielnickiej 3-ch nieznanych 
młodych ludzi dało 8 wystrzały z rewolwerów do 
siedzącego na schodach przed mieszkaniem straż- 
nika ziemskiego, Łaca. Łac zajęty byl rozmową. 
Gdy usłyszał strzały i dwie kule przeszjły mu 


„umarza wam 


nikogo już nie było. 


+ reram mai Mee 


' został postrzelony w rękę. Sprawcy zamachu 
| zbiegli. Na miejsce wypadku przybył patrol dra- 


t gonów i aresztował podejrzanych o zabójstwa 
dwóch nieznanych z nazwiska ludzi. Łaca odwie- 
ziono do szpitala wojskowego. 


lewski, Wigura, br. Tyszkiewiez, Głowinkow- | 


— We wsi Mieronicach, pod Jędrzejowem, | 
w nocy na dzień 21 b. m. kilku uzbrojonych ban- ; 


biodro, wyjął z pochwy rewolwer i strzelił, lecz ` 
Rozmawiający z Łacem żyd ' 


; — Wózoraj w Częstochowie o godz. 6 wie- 
czorem, w pobliżu fabryki Peltzerów, jakiś nie- 
* znany człowiek wystrzałem % rewolweru zabił po- 
' licyanta Stepaniuka. Zabójca umknął/ ` 

PO FEŃ ( 


Zamach na nauczyciela. * 


Korespondent „Warsz. Dniewnika* z Jędrze- 
jowa podaje o zamachu na życie nauęzyciela gim- 
nazynm lódzł isgo, Witanowskiego, zastrzelonego 
w Jędrzejowie, w dniu 20 b. m. i © jego przy- 
czynach domniemanych szczegóły następujące: 

Przy seminaryam nauczycielskiem w Jędrze- 
jowie, w czasie bieżących wakacyj, zaprowadźo - 
ne zostały, z rozporządzenia dyrekcji okręgo- 
wej, kursy tymczasowe języka polskiego i aryt- 
metyki, w języku polskim, dla nauczycieli i Wau- 
czycielelk rosyan z czterech gubernii sąsiednich:' 
kieleckiej, łomżyńskiej, piotrkowskiej i radom- 
skiej, w celu, jak twierdzi «Warsz. Dniew.>, za- 
poznania nauczycieli rosysn z terminologią gra- 
matyki polskiej iarytmetyki, ażeby w ten sposób 
„obezwładnić szowinistów polskich w ich argu- 
mentacji, iż nauczyciele szkół początkowych 
w kraju, pochodzenia rosyjskiego, nie znają ję- 
| zyka polskiego i powinni być stąd wyrugowani*, 

Na kursy uczęszczało 60 sluchaczów i słu- 
chaczek. Wykład jęzzka polskiego powierzono 
| na kursach nauczycielowi tego przedmiotu w gim- 
nazyum łódzkiem, Mieczysławowi Witanowskientu, 
który ukończył wydział historyczno-filologiczny 
uniwersytetu petersburskiego. Do wykładu aryt- 
metyki powołany był początkowo również polak, 
ale, gdy począł otrzymywać z różnych stron po- 
| gróżku, zrezygnował z tego stanowiska, polecił 
| na swoje miejsce nauczyciela szkoły kolejowej 

skierniewickiej, Kiczynga, zapewniając go, iź je- 
mu, jako rosyaninowi, nie grozi żadne niebezpie- 
cseństwo na tem stanowisku, 
| Kursy trwały trzy tygodnie, do skończenia 
pozostał tydzień jeden. W ciągu tego czasu p. 
_ Witanowski otrzymywał w Łodzi i w Jędrzejowie 
ostrzeżenia i pogróżki, ażeby zrezygaował ze Sta- 
nowiska, staje się bowiem zdrajcą sprawy pol- 
skiej i będzie ukarany śmiercią. Ostrzegany nie 
| nadawał tym pogróżkom głębszego znaczenia, 
' miał bowiem inne przekonania. 

Zamachu dokonano w okolicznościach nastę- 
pujących: 

W dniu 20 b. m., o godzinie 10-ej rano p. 
Witanowskiego wezwano na korytarz, gdzie 
oczekiwało na niego dwóch młodzieńców, którzy 
podali mu list. Gdy W. rozrywał kopertę listu 
dano do niego 4 czy 5 suzałów, Ugodzony 
w skroń, w ucho i lewy bok W. padł martwy. 
| Na kopercie, którą obok trupa znaleziono, mie- 
ścil się napis: „„Wielmożnemu Panu Witanowskie- 
mu w Jędrzejowie”, u dołu zaś „przez grzecz- 
ność”, Wewnątrz koperty, na dużym arkuszu 
listowego papieru było napisane: „Tak społe- 
czeństwo karze prowokatorów jego“. Uciekają- 
cych sprawców zamachu chciał zatrzymać w bra- 
mie jeden z nauczycieli, słuchaczów kursów, ale 
| dano w jego kierunku strzał, który nikogo nie 
zranił. Kilku inageh nauczycieli, chwyciwszy 
, strzelbę myśliwską i rewolwer, rzucili się w po- 
goń, ale poszukiwania okazały się bezskuteczne, 

Słuchacze kursów, chcąc uczeić, jak donosi 
<Dnięwniks, pamięć zmacłego, złożyli na jego 
trumnie wieniec z nasiępującym napisem. polskim: 
„Zaenemu idealiście Mieczysławowi Witanowskie- 
mu, który za przyszłe braterstwo Słowian życiem 
przypłacił, wdzięczni sluchacze, 


ma URAZ Z E a ARO Ą 


naraz 


Bemby w Zagłębiu. 


W „Głosie Zagłębia”* znajdujemy następują- 
cè szczegóły o wybuchu bomb w Sosnowca i Bę 
dzinie, które przytaczamy w nzupelnieniu poda- 
nych przez nas wiadomości: 

„Lotem błyskawicy rozeszła się w poniedzia- 
lek w południe wieść o rzucenia boruby w Skła- 
dzie maszyn Singera przy ulicy Modrzejowskiej, 

W poludnie około godziny 1-ej weszło trzech 
nieznanych młodych ludzi do sklepu wspomnianej 
| powyżej firmy, w którym pełniła funkcyę zawia- 
dowczyni pańna. Klimas. Przybysze, 2 gotowami 
do strzału rewołwerami, rozkazali p. K. najpierw: 
: wstać!—a następnie wezwali ją, by opościła sklep, 


OPON 
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, jedynem bolącem miejscem w stosunkach fabry- 
coraz bardziej wstrząsające wieści. Choroby wśród . 


w którym rzueoną zostanie bomba, Panna K. 
cz iuprędzej teź uciekła ze sklepu do pracowni, 
a zląd z maszynistą na podwórze, W tej chwili 
rozległ się ogłaszający huk. 

Skutki wybuchu bomby są straszne. Dre- 
wniana ściana, dzieląca sklep od dalszych ubika- 
cyi, wyrwana została zupelnie; podobnie drzwi 
i okna. Znajdujące się w sklepie maszyny znisz- 
czone, wprost poskręcane w bezkształtne dziwo- 
lągi. Sciana, dzieląca sklep Singera od sąsiednie- 
go sklepu Pereczyka, pochyliła się i utworzyła się 
w niej szczelina na 3 cale szeroka. W sklepie 
Perczyka wybuch także spowodował 'wiełkie spu- 
stoszenie, jak również w mieszkańiu na pierw- 
szem piętrze ponad sklepami. Mieszkanie to jest 
zmiszęzone do tego stopnia, iż niemożliwe jest do 
zamieszkania. Wybuch był tak siinym, że także 
w domach sąsiednich i po drugiej stronie ulicy 


Ogólna szkoda materyalna jest wielka, lecz 
niestety nie koniec na: tem, gdyż nie obyło się 
także beż oftar wśród osób, które w chwili za- 
machu przechodziły właśnie kolo sklepu. Ogółem 
odniosło rany 11 osób, a mianowicie: 

1) Abram Ferens, wyrobnik, izraelita, lat 41; 
lewe oko wypłynęło, prawe równieź bardzo po- 
ważnie zagrożone; rannego odwieztono do Kato- 
wię. 2) Korozak, właściciel księgarni «Wiedza», 
lat 40; rany na prawej ręca i twarzy. 3) Balle 
Ryfka, taraelitka, lat 50; prawa ręka poraniona 
ód szkła, przecięcie muskułu j uszkodzenie kości. 
4) Józefa Raczko, służąca, lat 22; okaleczenia na 
całem ciele. 5) Lipner, lat 16; rana nad lewem 
okiem i na szyi. 6) Konopiński, kupiec, ranny 
w nogę. 7) Zofia Heydewurst, lat 12: okaleczenie 
ręki. 8) Julian Bałdys, roboinik, lat 19; lżejsze 
okaleczenia. 9) nieznany. 10) Hendel Godszwer, 
izraelita, lat 17. 11) Szmuł Epstein, izraelits, lat 
19; wszyscy lżejsze okaleczenia, 

Ostatnich dwóch aresztowano, jako podajrza- 
nych o wykonanie zamachu. Po zamachu widzia- 
no Goldszwera uciekającego, aż na rogu ulicy Po- 


t 
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i 
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powylaty wały szyby z. okien. i 
| 
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lieyjnej upadl; ma on oparzene ręce, piersi i twarz. | 778 A SEE y paz 
Zamach w Sesnówca nie był odosobniony. | które nietylko się nie polepszyło, lecz przeciwnie 


W tym samym dniu i o tej samej godzinie wyko- 
nano podobny zamach na silep Siugera w Będzi- 


we grabieże. Do Moskwy z Syzrania nadchodzą 


dzieci, 


pozbawionych dachu pogorzelców, szerzą * 


się w sposób zastraszający. Nędza straszna. Wy- ; 


padki pomieszania zmysłów sa na porządku dzien- 
nym. . 

Według otrzymanych wiadomości, w niektó- 
rych instytucyach rządowych nie zdołano urato- 
wać pieniędzy i dokumentów, które spłonęły. 

Po mieście krążą cale bandy „chuliganów”, 
którzy grabią wszystko, co tyłko nie zdążył stra- 


wić nieszczęsny żywioł ognia. W celu ukróce- , 


nia tych bezprawi, powiat syzrański ogłoszono 
w stanie wojencym. 

Pómoc dla nieszczęśliwych ofiar katastrofy 
jest minimalna w stosunku do istotnej potrzeby. 
Pod przewodnictwem gubernatora mięjscowego, 
zawiązała się szeroka akcyą ratunkowa, 


Odezwa 


do pp. fabrykantów łódzkiego przemysła- 
wego okręgu. 


Przemysł łódzki wielce zawdzięcza olbrzymi 
swój rozwój w ciągu ostatnich dziesiątek lat dzia- 
lalności wojażerów. Będąc pionierami i krzewi- 
cielami wyrobów lódzkiego okręgu na obszernem 
terytoryum Qesarstwa, wojażerowie położył wiel- 
kie zaslugi, przyczyniając się do rozkwitu „Poł- 
skiego Manchesteru. 

Obecny kryzys ekonomiczny, któremu towa- 
rzyszą tak radykalne zmiany w ustroju handlowo- 
przemysłowym, calym swoim ciężarem spada na 
wojażerów. Podczas, gdy robotnicy i pracowni 
cy handlowi, organizujące się solidarnie, polepszyli 
sobie byt, a tabrykanci podwyżką cen sowicie 
wynagrodziii i w dalszym ciągu wynagradzają 


` sobie za zwiększające się wydatki na produkcyę, 


jedni tylko wojażerowie, jadący na prowincyę, 
znaleźli się w położeniu krytycznem, położeniu, 


pogorszyło. l : 
Zmuszeni robić olbrzymie wydatki na podró» 


nie. Dwóch ludzi wszędłszy do sklepu, wezwali | że, wkładając w swoją pracę caly zapas energii, 


znajdujące się tamże sklepowe, by czempzędzej wy- | 


szły, gdyż rzuconą zostanie bomba. Zaledwie te ) 
zdołały się schronić w bezpieczne miejsce, nastą- | 
piła już eksplozys bomby, skutkiem której trzy | 


kobiety na ulicy odniosły mniej lub więcej nie- 
bezpieczne rany i okaleczenia. Prócz tego zabity 
zostal koń na ulicy. 

Sądząc z systematyczności, z jaką zamachy 


się odbywały, wątpić nie można, że wykonane one ` 


zostaly przez czionków jakiejś organizacyi i z po- 
lecenia tejże. Wiadomo, że przed niedawnym cza- 
sem tutejsze skrajne partye oglosily bojkot ma- 
szyn Simgera, ponieważ główny zarząd tej firmy 
' nie chce się zgodzić na różne żądania swych ro- 
botników.  Przypuszczać więc można, i takie też 
krążą wersye, że partye te, widząc bezskuteczność 
takiego bojkotu, postanowiły w doraźniejszy spo- 
sób zaszkodzić firmie Singera, mianowicie przez 
niszczenie za pomocą bomb jej wyrobów. 


Pożar Syzrania. 


Wypadki, związane z Dumą państwową, przy- 
słoniły straszną katastrofę, której ofiarą padl 
Syzrań, miasto powiatowe w gub. symbirskiej, 


wem tętnem życia przemysłowego. 

Dziś miasto to nie istnieje, Strawił je ogień... 

Jak już niedawno donosiliśmy w telegramach, 
pożar powstał dnia 18 b. m., o godz. 1 w -po- 
łudnie i wskutek silnego wiatru, rozszerzał się 
z nieslychaną gwałtownością. O ratunku nie mo- 
gło być mowy. Drewniane domy, wysuszone na 
słońcu, płonęły jak zapałki O godz. 6 po pot. 
maato przedstawiało jeden olbrzymi stos rumo- 
wisk. 


t 
licząco z górą 30,000 mieszkańców i bijące ży- | 
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| 
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Nie ocalało nic. Według doniesień «Nowosti . 


dnia» obraz pogorzeli jest wprost straszny, Ulice 
całe dymią dogasającemi głowniami domostw, pod 
gruzami których postradało nietylko całe swe 
mienie, ale i życie mnóstwo mieszkańców. Jak 
dotąd, wydobyto około 600 zwęglonych trupów, 
ale to jeszcze nie koniec żałobnej listy. 

Do wszystkich, przeżywanych przez miesz- 
kańców okropności. 


spotykają się oni zazwyczaj z takim faktem: fa- 
brykanci, powierzając wojażerom kolekcye, bynaj- 
mniej się nie troszczą, by zlecenia przez nich przy- 
jęte były wykonywane. 

Zamówienia dobrych klientów, którym w nor- 
malnym czasie przyznawano pierwszeństwo, bo 
uważano ich za głównych i pewaych odbiorców, 
są obecnie ignorowane, natomiast pierwszeństwo 
oddaje się klientom na miejscu, którzy w swoim 
czasie zleceń nie udzielali, 

Smutny ten fakt, który tak zgubnie oddzia- 
ływa na byt setek pracowników, musial nasunąć 
jm myśl znalezienia środków zaradczych. 

Otóż, na zasadzie, odbytego 9-go lipea i 16-g0 
lipca r. b., ogólnego zebrania członków założy- 
cioli Stowarzyszenia wojażerów łódzkiego han- 
dlowo-przemysłowego okręgu, wybrana została 
komisya, zdaniem której jest opracować środki 
zaradcze dla unormowania ciężkich warunków po- 
między fabrykantami i wojażerami. 

Wychodząc z tego założenia, że fabrykant, 
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kantów do wojażerów, komisya, w celu rozstrzy- 
gania nieporozumień i sporów między nimi wyni- 
kających, powzięła uchwałę zorganizowania ko- 
misyi- pojednawczej. 

W lączności=sila; ten aksyomat zrozumiel 
obecnie wszyscy i my, przedstawiciele znacznej 
grupy pionierów łódzkiego przemysłu, odwołuje- 
my się do waszego poczucia obowiązku i spra- 
wiedliwości, panowie fabrykanci! Nędza, grożąca 
naszym kolegom, od działalności których, jeśli 
nie dzisiaj, to jutro zależeć będzie wasz dobro- 
byt, zmusza nas stanąć na straży naszych i wa- 
szych interesów. Te ostatnie są tak ściśle z so- 
bą powiązane, że tylko ślepy może tego nie 
dostrzedz. 

Nie litości, nie jałmużny prosimy, nie! My 
tylko przypominamy wam o obowiązku względem 
waszych współpracowników! 


Wojażerowie łódzkiego Handlowo-Przemysło- 
wego okregu 


Kalendarzyk terminowy. 


IMIONA. SŁOWIANSKIE. Dziś Mirosławy. Ju- 
tro Wszebora. 


KRONIKA, 


Okólnik ministeryum Eomanikacyj. Ministe- 
ryvm komunikacyj rozesłało do naczelników kolei 
okólnik następujący: 

„W razie wytworzenia się warunków, dają- 
cych powod do ogłoszenia prawa Z r. z. o strej- 
kach w przedsiębiorstwach, mających znaczenie 
spoleczne, zalecone jest pozostawanie w zupełnej 
gotowości do niezwłocznego wprowadzenia w życie 
przepisów na tych kolejach, gdzie nie są one do- 
tychezas wprowadzone. Wprowadzić je można za- 
wczasu. W razach nagłych proszą postępować 
energicznie i zwracać się do miuisteryum z nie- 
zwłóocznem doniesieziem. 

Proszę przedsięwziąć wszelkie, zależne od 
pana środki, zmierzające do zabezpieczenia pra- 
widłowej działalności telegrafu kolejowego, nie 
pozwalając na nielegalne używanie telegrafu do 
jakichkolwiek zawiadomień niedozwolonych orga- 
nizacyj. W razie wykrycia telegrafistów, należą< 
cych do Związku telezralicznego, udzielać im nie- 
zwłocznie dymisyi. W razie: braku telegrafistów, 
proszę. nzupełniać kadry z miejscowego kantoru 
pocztowo-ieiegraficznego, wedlug wskazówek na- 
czeinika, 2 którym proszę się zawsze porozumieć,” 

Okólnik podpisał naczelnik głównego zarządu 
kolei, Dumitraszko. 


Obostrzenia w biurach pocztowo tejegraficz- 
nych. Urzędom pocztowo-telegraficznym poleco- 
no rozciągnąć ścisły nadzór nad budzącemi ja- 
kiekolwiek podejrzenie listami, adresowanemi do 
żołnierzy. Taki sam nadzór polecono rozciągnąć 
nad budzącemi podejrzenie listami, adresowanemi 
do osób prywatnych, 

Biura telegraficzne zawiadomiono, że nie wol- 


(mo przyjmować od osób prywatnych telegramów 


powierzając wojażerowi kolekcyę na pewny okręg, ` 


tem samym obowiązuje się wykonać wszystkie je- 
go zlecenia, otrzymane od dobrych klientów —ko- 
misya powzięła myśl zwrócić się do pp. fabry- 
kantów m. Łodzi i okolicy z niniejszem napo- 
mnieniem i prośbą o spełnienie ciążących na nich 
obowiązków względem tych, którzy niemało przy- 
czynili się do ich wzbogacenia się. 

Kryzys nie wiecznie trwać będzie. Fabrykan- 
ci winni sobie uprzytomnić, źe wojażerowie są 
niezbędnymi ich współpracownikami i pomocnika- 
mi, że w czasie normalnym stanowią oni niezbę- 
dny żywioł przemysłu i że byłoby bardzo niespra- 
wiedliwie, czynić ich ofiarami krótkowidzącego 
pojmowania sytuacji, mając na względzie intere- 
sy li tylko doby dzisiejszej. 

Cala masa wojażerów—jak jeden mąż—poj- 
mując swój obowiązek względem kolegów, jest 
przekonania, że fubrykaneci chętnie uwzględnią 
niniejsze napomnienie, Przytem nadmienia, że 


i wojażerowie wogóle a jeżdżący za prowizyę 


sok o mW 


dalaczyły sie ieszcze mago- j 


w szczególności, są stronnikami polubownego za- 
łatwienia tej podjętaj tu palącej kwestyi—kwestyi, 
z którą związany jest byt materyalny setek 
rodzin, 

Ponieważ powyżej przytoczony fakt nie jest 


o treści polityeznej i wogóle wszelkich depesz 
cyfrowanych. 

Koło Macierzy szkolnej. Dowiadujemy się, że 
mieszkańcy Bałut czynią starania o zorganizowa- 
nie specyalnego baluekiego „Koła Macierzy szkol 
nej*.- 

Zapytanie. Naczelnik dyrekcyi naukowej prze- 
słal do urzędu gminnego Ww Radogoszezu zapyta- 
nis, jakiej wgsokości i w jakiej ogólnej sumie pła- 
cą podatek szkolny na Dałatach niemcy i polacy. 
Zapytanie to wjuikio wskutek starań niemców o 
otworzenie na Bałutach szkól niemieckich. Zazna- 
czają oni w swej prośbie, że płacą większe po- 
datki, niż polacy, a szkół swoich nie posiadają. 


Rewizya suiepów. Niejednokrotnie pisma 
miejscowe zaznaczały, że hurtowa sprzedaż mię- 
sa wołowego odbywa się w Łodzi w warunkach, 
które wstyd przynoszą komiszi sanitarnej i całej 
municypalności, Dlugo potrzeba było czekać, 
ażeby w sprawie tej uczyniono jaki krok, Uply- 
wały dni, tygodnie i zdawało się, że wszelkie 
nawoływania odniosą ten skutek, co rzucanie gro- 
chu na ścianę, 

Wreszcie wczoraj, © godz. 6 wieczorem, ko- 
misya, złożona z zastępcy prezydenta m. Łodzi, 
p. Andrejewa, sekretarza magistratu, p. Stani- 
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sława Toga, weterynarza miejskiego, p. Kwa- 
śniewskiego, komisarza lI cyrkulu policyjnego, 
przedstawicieli urzędu starszych Zgromadzenia 


rzeźmików, w osobach starszego majstra p. An- į 


toniego Laskowskiego i p. Schislera, dokonała 
„rewizyi sklepów przy ul. Wolborskiej w których 
„odbywa się sprzedaż hurtowa i detaliczna mięsa 
wołowego. 

Zaraz na wstępie komisya spostrzegła na u- 
licy zatamowanie wszelkiego ruchu z powodu li- 
cznego nagromadzenia się furgonów do. rozwoże- 
nia mięsa. Wyziewy z rynsztoków i woń, wy- 
dziełająca się z nieczystości końskich, utrudniały 
oddech. Tak przedstawiła się zewnętrzna strona 
tego hurtowego targu mięsnego. 

Wewnętrzny wygląd ciasnych, bruduych, bez 
wentylacyi sklepów, wprost wzbudzał odrazę i 
zdziwienie komisyj, że w takich warunkach mo- 
gło być sprzedawane mięso. Niezależnie od te- 
go na podlogach i po kątach leżało dużo gniją- 
cych odpadków; wogóle sklepy te robią wrażenie 


wielkiego śmietnika, a nie skłepów do sprzedaży | 


tak ważnego artykulu. jak mięso. Wielu właści- 
cieli sklepów, dowiedziawszy się o przybyciu ko- 
misyi, sklepy pozamykali, aby uniknąc reprezen- 
tacyi niechlujstwa. i 

Po obejściu calego szeregu skłepów, komisya 
udała się do magistratu, gdzie został spisany pro- 
tokół, w którym zaznaczono, że w takich warun- 
kach sprzedaż mięsa wołowego odbywać się nie 
może, gdyż ani sklepy, ani też ulica Wolborska, 
nazbyt wązka, posiadająca nader mało powietrza, 
nie odpowiadają najelementarniejszym warunkom 
senitarnym. 

Jednocześnie komisya postanowiła kopię po- 
wyższego protokółu przesłać do sądów pokoju, 
z prośbą o wydanie wyroków zamkięcia powyż- 
szych sklepów. 

Po załatwieniu tych czynności, komisya za- 
stanawiała się, gdzieby najlepiej było przenieść 
targ hurtowy mięsem. Zdaniem niektórych człon- 
ków komisyi, należy wcześniej obmyśleć odpowle- 
dnie miejsce, tem więcej, że przedstawieiele zgro- 
madzenia rzeżników zaznaczyli, iż haudel hurto- 
wy mięsem obowiązkowo musi być skoncentro- 
wany w jednem miejscu, 


Z giełdy. Ogólne roczne zebranie członków 
gieldy lódzk ej wyznaczono na 16 sierpnia. Od- 
będą się wybory prawie calego kompietu komi- 
tetu giełdowego, ponieważ niektórzy wyjechali 
z Łodzi na stałe, inni zaś wystąpili na mocy wy- 
losowania, 

Na straż ogniową. W niedzielę, dnia 29-go 
lipca, inteligencja, zamieszkała w Tuszynie, urzą- 
dza zabawę w sali szkoly miejskiej, podczas któ- 
rej amatorzy odegrają komedyjki: «Ciocia Fem- 
cia» Madeyskiego i «Consilium Facułtatis> AL 
hr. Fredry. Dochód z tej zabawy przeznaczony 
jest na zasiłek dla straży ogniowej ochotniczej 
tuszyńskiej, która niejednokrotnie dała dowody 
swej użytecznej słażby obywatelskiej, 


Zebranie powrożników. Z powodu bezrobocia 
u powrożników, w dniu wezorajszym, w mieszka- 
niu starszego majstra zgromadzenia powroźników, 
przy ul. Juliusza Ne 5, odbyło się posiedzenie 
majstrów i delegatów ze strony czeladników. Po 
dlugich naradach postanowiono cezeladnikom pod- 
wyższyć płacę dzienną o 25%. 

Na zasadzie powyższej uchwały, w dniu dzi- 
siejszym przystapiono do pracy. 


Okólnik. Księgarnia „S. Stifter“ w Łodzi 
zawiadamia oekólnikiem, że panna Stefania Stifter 
wystąpiła z przedsiębiorstwa. Wszystkie aktywa 
(pasywów niema) obejmuje dotychczasowy współ- 
właściciel firmy pan Maksymilian Stifter, który 
nadal księgarnię prowadzić będzie pod firmą 
„Maksym: Stifter”. 


Zatrzymany został wczoraj przez ochronę na 
ul. Ciemnej Icek Huberman, przy którym znale- 
zino rewolwer, 


Tajście przy- pracy. Wczoraj do pracują- 
cych malarzy przy wykończaniu domu w Kolusz- 
kach przyszło kilku ludzi, którzy zażądali, by 
mularze porzucili pracę; gdy ci żądania odmó- 
wili, przyszło do kłótni, następnie do bójki, któ- 
rej wynikiem było, że mularzy zmuszono do po- 
rzucenia pracy, 

Bszrobocia na linii. Robotnicy, pracujący na 
inii kolei fabr.-łódzkiej na Ii M odstępie, w dniu 
wczorajszym nie przystąpili do pracy, żądając 
podniesienia płacy do 75 kop. dziennie, Za- 
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znaczyć naieży, że ci sami robotnicy przed kiku 
tygodniami otrzymali podwyżkę płacy dziemnej 
o 15 kop. 

Zerwanie drutów. We wtorek wieczorem na 
linii telefonicznej Łódź-Zgierz w okolicach zgier- 
skiego lasu przecięto druty komanikacyi między- 
miejskiej i kolejowe. 


Pożar. Nocy dzisiejszej o godzinie 3 i pół 

stróż nocny fabryki Jakóba Wojdysławskiego. 

| przy ulicy Piotrkowskiej nr. 212 spostrzegł wy- 
dobywające się kłęby dymu z suszarni, zaałarmo- 
wał właściciela, który (jak zapewniał) długo [nie 
mógł uzyskać połączenia telefonicznego. II od- 
, dział straży przybył późno w chwili, gdy ogień 
' przedostał się na dach a połowa budynku parte- 
rowego, gdzie mieściły się suszarnia, sjarkarnia 
i wykończalnia stała w płomieniach. Dzielni na- 
si strażacy, zawezwawszy do pomocy oddziały 
I, III i IV oraz straż miejską, wszelkiemi siłami 
starali się umiejscowić pożar, co im się w zupeł- 
ności udało, około godziny 5-€j rano. 


mrn emee aa 


| 


i 


| 
| 


l 


—— 


Spalił się 


wykończalni; w tej ostatniej zostały silnie uszko- ' 


| dach nad suszarnią i siarkarnią, oraz nad częścią 


dzone maszyny, spaliła się również duża ilość 
' gotowego towaru, znajdującego się w spalonych 
oddziałach, Przyczyna pożaru niewiadoma, stra- 
ty wynoszą około 70,000 rb. 

Budynki, maszyny i towar byly ubezpieczo- 
ne w St.-Petersburskiem, Moskiewskiem i rossyjsk. 
Towarzystwach ubezpieczeń od ognia na sumę 
178,110 rb. 


Sąd dorażny. W Poddębicach, do piekarni, 


położonej na Rynku, zgłosił się wczoraj podróż- | 


ny, podając się za piekarza i ofiarował swoje 
usługi. Do zgody między właścieielem a podróż- 
nym nie. doszło i przygodny piekarz opuścił lo- 
kal. Po jego wyjściu dziewczynka kilkołetnia 
powiedziała, że obcy ten człowiek zostawił coś 
w piecu. Gdy zajrzano do pieca zanważono ja- 
kiś przedmiot, owinięty w płótno. Było to pu- 
dełko blaszane, wypełnione prochem, w ilości do 
dwóch funtów. Pnuszezono się w pościg za ucho- 
dzącym i nad rzeką dogonieno go; widząc nie- 
bezpieczeństwo, skoczył do wody, lecz go stamtąd 
wyciągnięto i tak zbito, że w kilka godzin zmarł. 
Nazwiska swego nie wyjawił, ani też "żadnych 
dowodów legitymacyjnych przy nim nie znale- 
ziono. llość prochu dostateczną byłą do rozwa- 
lenia całego domu. 

W kłótni. Dziś o godzinie 7-ej rano na uli- 
cy Spacerowej X 31 Jan Morozewski, lat 46, ro- 
botnik, pracujący przy naprawianiu studni, za- 
mieszkały w Radogoszczu, z taką siłą został 
przez innego robotnika uderzony żelaznym drą- 
giem, że odniósł pęknięcie czaszki. Po udziele- 
niu mu doraźnej pomocy Ba mièjscu wypadku 
przez lekarza Pogotowia, na dalszą Kkuracyę 
w stanie groźnym odwieziony został do szpitala 
Czerwonego Krzyża. 

Pożar w Koloszkach. Wczoraj o godzinie 
8 i pół wieczorem na stacyi Koluszki-wiedeń- 
skie zapaliła się w wagonie terpentyna; wkrótce 
ogień objął cały wagon. Przybyła służba stacyj- 
na na ratunek, odłączyła palący się wagon od 
innych i przy pomocy strumieni wody, skiero- 
wanych z sikawki i parowozu, poczęła gasić po- 
żar. Mimo to caly wagon zgorzał, 

Widok palącego się wagonu był imponujący, 
a luna objęła tak szeroki horyzont, że zaniepo- 
koiła ona straż ogniową w Brzezinach, która są- 
dząc, iż pożar objął folwark Koluszki lub calą 
stacyę, przybyła z pomocą. 

Pożar w Brzezinach. W nocy na 20-go b. m. 
wybuch! w Brzezinach straszny pożar w domach, 
zamieszkanyeli przez uboższą ludzość żydowską, 

"Ogień tak szybko objął? mury domku narożnego, 
że zamieszkałej na strychu kobiety z trojgiem 
wnucząt nie zdołano uratować. Pierwszym czy- 
nem straży, gdy przybyła, było zajrzeć do mie- 
szkania, w którym się mieli nieszczęśliwi znajdo- 
wać; lecz czarny kłąb dymu z okien wysunął się 
z taką siłą, że jednemu pochodnia eksplodowała 
w ręku; drugi znów zdążył domacać się łóżek, 
lecz w nich nikogo nie zastał, byli więc przeko- 
nani, że ludzi tam niema, Po ciężkim, nadlndz- 
kim wprost wysiłku, udało się straży po dwóch 
godzinach rozszalały żywioł opanować o tyle, że 
można było dalsze domy zabezpieczyć. Po dlu- 
gich poszukiwaniach wysiągnięto ze zgliszcz ezte- 
ry istoty zwęgłone. Była to staruszka 80-letnia 
z trojgiem wnucząt: dwoje dziewcząt 16 i 14 lat 
i chłopiec 10-letni. 


Z Sieradza. W tych dniach szerzył sią gwal- 
towny pożar, przy ulicy Klasztornej, który znisz- 
czył kiłka zabudowań. 


Sprawozdanie giełdowe. 


Warszawa. Dziś tendencya mocna; wiel- 
kie ożywienie, Renta 4-proe. placono 70,00, osta- 
tnia pożyczka w tranzakcyach 88,00. Waluta 47.10 
w końcu posiedzenia giełdowego 47.00. - 

Petersburg. Dziś tendencya mocna. Ren- 
ta d-proc. osiągnęła 70.75, ostatnia  pożycka 
88.75. Marki 46.90. 

Berlin. Dziś w dalszym ciągu dla walo: 
rów rosyjskich tendeneya zwyżkowa i mocna. 


Telefonem z Warszawy. 


— Dziś rano na ulicy Szczęśliwej ktoś pod- 
strzelił Balbinę Lejzerowicz, a zobaczywszy, że ta 
padła, strzelił sobie w głowę. Przybyły lekarz 
Pogotowia u Balbiny Lejzerowicz stwierdził stan 
bardzo ciężki, u strzelającego zaś, skonstatowal 
śmierć, Nazwiska samobójcy nie stwierdzono. 


Telegramy 


Petórsburskiej Ageneyi Telegraficznej. 


Petersburg, 25 lipca. Komunikat urzędowy 
Na posiedzenin rady ministrów w dniu 24 lipca 
rozpoznawano i przyjęto przedstawienia głównego 
zarządzającego sprawami rolnictwa o wyjednanie 
Najwyższego pozwolenia na pozostawienie do dnia 
14 stycznia 1910 do rozporządzenia departamentu 
leśnego kapitalu 1 miliona rb,, pożyczonego umi- 
nisteryum spraw wewnętrznych ma czas do dnia 
14 stycznia 1908 z sum dobroczynności powszech- 
nej, na .przeprowadzenie robót publicznych w miej- 
scowościach, nawiedzonych przez nieurodzaj, Bez 
przedłużenia tego terminu, mausianoby już obecnie 
przystąpić do stopuiowego zmniejszania operacji 
leśnych, aby w czasie właściwym do r. 1908 od- 
zyskać włożone w nie fundusze, a tymczasem, ZƏ 
względu na stosunki obecne, należy nietylko nie 
zmniejszać robót pubticznych, ale przeciwnie po- 
większyć je tam, gdzie były dokonywane do tej 
pory (w 18 guberuiach) i rozszerzyć ua nowa 0- 
kręgi, nawiedzone przez nieurodzaj. 

Prócz tego przyjęto następujące przedstawie* 
nia: 

1) ministra skarbu co do utworzenia osobnej 
komisyi, złożonej z przedstawicieli właściwych za- 
rządów i kontroli państwa, dla rozpoznania zmaiej- 
szenia w budżecie państwa wydatków, które za 
rząd skarbu przeznacza na wykonanie prawa z d. 
3 lipca r. b. o asygnowaniu oszczędności w bud- 
żęcie na rok 1906 nadzwyczajnego kredytu poza 
budżotowego w kwocie f5 milionów rubli na za- 
łatwienie w bieżącym semestrze potrzeb obsiewo- 
wych i żywnościowych ludności gubernii, które 
nawiedzone są przez nieurodzaj; 

2) ministra spraw wewnętrznych 0 asygnowa- 
nie 3,300 rb na wynagrodzenie włościanom w po- 
wiatach biełozierskim i kiryłowskim, w gub. no- 
wogrodzkiej, strat, poniesionych skutkiem zatopie- 
nia ich gruatów r. 1903 i 1905, z powodu prze- 
budowy sziuz w systemie Maryjskim, z przeniesie- 


„ niem tego wydatku do ogólnych pozostałości w bud- 


żecie bieżącym ministeryum komunikacyj; 

3) ministra spraw wewnętrznych o wyjedna- 
nie Najwyższego pozwolenia na przyznanie miano - 
wanemu głównym dowódcą floty cezaraomoyskich 
portów morza Czarnego, wice-admiratowi Skridło- 
wowi, w stosunku do będącego w stanie wojennym 
naczelnictwa miejskiego Sewastopolskiego, prawa 
zwierzchnika wojskowego, tudzież osobnych praw 
i obowiązków organów administrącyjnych zarządu 
cywilnego, co do ochrony porządku państwowego: 
i spokoju publicznego; 

4) ministra komumkacyi o wyjednanie Naj- 
wyższego pozwolenia na stworzenie następiego po 
zbierającem się obecnie w Brukseli, czwartego 
międzynarodowego Towarzystwa badania meterya- 
tów w Petersburgu; 

5) głównego zarządzającego sprawami rolni- 
ctwa o dostarczenie stacyi klimatycznej w Ga- 
grach funduszów na jej uwzymanie i na dalsze u- 
doskonalenie w drodze pozwolenia na ogłoszenie 
sprzedaży przez licytację, a gdyby ta się nie nda- 
la, na sprzedaż w drodze gospodarczej dziesięcio= 
letnich budżetowych porębów drzewa z lasu Ga~ 
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gryńskiego, w gub. czarnomorskiej; dochody z ek- 
kary tego lasu tworzą specyalny fundusz 
yi. 

Petersburg, 25 lipca. „Rossija* pisze, że o 
reakcyi niema mowy. Dążeniem rządu jest, aże- 
by przywrócić równowagę, naruszoną przez ubie- 
głe wypadki. Nie myślano nawet o tem, aby za- 
wiązać jakakolwiek walkę ze społeczeństwem, 
atoli te żywioły, które podejmą walkę z władzą, 
znajdątenergićdny z jej strony odpór. 

DP uig, 25 lipca, Odbywają się nieprzer- 
wanie posie ia komitetu centralnego partyi 
<kadeżów» przy udziale byłych posłów z tego 
stronnictwa. Partya istnieć nie przestaje, prze- 
ciwnie, rózwinie się. Od komitetów miejscowych 
napływają codziennie zapytania co do derektywy 
komitetn centralnego. Opracowują plan taktyki 
stronnictwa i będzie on przedstawiony na zjeździe 
ogólno-państwowym, którego zwołanie zależne bę- 
dzie od warnnków miejscowych. 

Petersburg, 25 lipca. Stronnietwo pokojo- 
wego pdnowićnia Rosyi wydało z podpisem Hey- 
dena, "liwgfó i Stachowicza, odezwę do wybor- 
ców, w której podpisani oświadczają, że bezwa- 
„unkowo poddają się woli Monarszej, nie tylko 
z obowiązku poddanych, lecz i z głębokiego prze- 


“konania, że byłoby występkiem wśród przeżywa- ; 


nych przez Rosyę chwil niebezpiecznych, przy- 
Hkładać się do zachwiania władzy Cesarskiej. 
Wzywają tedy wyborców swoich do spokoju i 
przeciwdziałania gwaltom, które obecnie są nie- 
tylko występkiem, lecz wprost szaleństwem, gdyż 
pociągną za sobą środki surowe ze strony rządn, 
zmuszonego bronić całości państwa i bezpieczeń- 
stwa obywateli. Czyny takie pociągnęłyby mnó- 
stwo ofiar, pozbawiły sil Rosyę i doprowadziły 
ja Qo ostatecznej ruiny, rczpadnięsia się i zguby. 
W koncu podpisani wzywają wyborców, by przy- 
gotowali się do nowych wyborów, poddali się spo- 
(/kojnie prawnej woli Cesarza i w dałszym ciągu 
pracowali niezmiennie a spokojnie w interesie 
'praw 1 wolności narodu. 
Petershurg, 25 lipca. 
nzych spokój, Na wielkim mityngu w zakładach 


puliłowskici, pó gorących dyskusyach udało się | 


umiarkowanym żywiołom odwieść niektórych za- 
pałeńców od powszecłinego strejku. Inue mityngi 


/prześżły spokojnie. Przeważa tendencya wyczeku- ` 


jącej polityki. Najskrajniejst oswiadczają, Że w tej 
chwili" wystąpienie jest niewłaściwe. Nie są też 
jpochwałane strejki ekonomiczne, wyczerpujące 
jsiły. Liczba strejkujących w Petersburgu dosię- 
ga 7000, Centralny komitet strejkowy rozesłał 
ło wszystkich fabryk i zakładów przemysłowych 
zawiadomienia 0 konieczności powstrzymania się 
od strajku politycznego. Takież zawiadoljmnienie 


rozesłano do związków kolejowych na linie ko- » 


lejowe, 

„ Petersburg, 25 lutego. Pogloska, jakoby mi- 
'msterynm oświaty wezwało rektorów uriwersyte- 
‘tów, aby nie przyjmowali próśb kobiet o przyję- 
cie do uniwersytetu, jest zmyślona. 


Petersbarg, 25 lipca. Doniesienia dzienuików, . 


jakoby miano urządzić wielką loteryę rządową dla 


zyskania srodków na udzielenie pomocy ludności | 
wiejskiej w guberniach, dotkniętych przez nieure- , 


dzaj, są zmyslone. 

Cała ludność, pozbawiona pracy, z powodu 
nieurodzaju, wyjezdzającą na zarobek, może prosić 
ministeryum spraw wewnetrznych o ulgi w prze- 


jeździe kolejami w Rosyi curopejskiej i za Ural. 


według taryfy 4-ej klasy. 


Petersburg, 25 lipca. Admirał Skrydłów wy- | 


jechał dziś do Sewastopola, Pierwszą troską ad- 
mirata będzie rozpatrzenie się w olbrzymiej ilości 
spraw osób, z których wiele jest aresztowanych 
(jedynie wskutek podejrzenia. 

Petersburg, 25 lipca. Według pewnych źródeł, 

fadmiral Rożdestwenskij i dymisyonowany kapitan 
„Cladean powracają na służbę w ministerynm ma- 
'rynarki. 
A Petersburg, 25 lipca. Z powodu rozwiązania 
Dumy, eeg ewka opracowało tyjmezago- 
‘we przepisy jerowania się przy układzie 
tbrdżetu na rok 1907, 

Petersburg, 25 lipca. Strejk węglarzy, który 
marazi} właścicieli okrętów na ogromne straty, 
instal 20-go b. m., z powodu uwzględnienia żądań 
robotników. 

Odesa, 25 lipca, Zrana panował zupełny spo- 
(kój. Ma miejscu zaburzeń krążą wzmocnione pa- 
kok Ogłoszenie władz wojskowych uspokoiło lud- 


W okręgach robotni- : 


Sewastopol, 25 lipca. Naczelnik miastą za- 
bronił procesyi, która odbywała się corocznie w 


mierza. 


Moskwa, 25 lipca, Zawieszono dziennik „Na- 


; rodnoje Dieło*, 
Na naradzie przedstawicieli partyi skrajnych 
i związków, oświadczono się znowu przeciw strej- 
kom. 


: ganizacyę rewołucyjrą. Aresztowano przedstawi- 
| cieli organizacyi bojowej. Przy wykryciu fabryki 


(| bomb u studenia Truchaczewa aresztowano 5 osób, : 


l należących do organizacji rewolucyjnej. 
Aresztowano b. redaktora dziennika „Swie- 
toez“, Rożkowa. 


r Administracya otrzymała wskazówki co do po- ; 


stępowania z powracającymi członkami Dumy pań- 
stwowej. Połeeono nie dopuścić ich do udziału w 
| wiecach i zgromadzeniach, do wyglaszania spra- 
wozdań z działalności Dumy przed wyborami. Po- 
lecono nie występować przeciw członkom Dumy, 
į poza władzą sądową. 
Brześć Litewski, 25 lipca. 20-iu uzbrojo- 
nych rabusiów napadło na majątek Falkowskiego, 


towe i cenne przedmioty, poezem umknęji. 
| Bmitrowsk, 25 lipca. 
| kiego Księcia Sergjusza Aleksandrowicza, nale- 
| żącym obecnie do dóbr apanażowych, Łobanowie, 
| wszczęły się zaburzenia włosciańskie. Na miej - 

sce wypadków wyjechał „isprawnik* powiatowy 
; 2 kozakami. 

Ekatorynosław, 25 lipca. W więzieniu gu- 
bernialnem wykryto podkop. W urządzeniu tego 
podkopu uczestniczyłi wybitni przestępcy polity- 
i CZni. 
| Jalta; 25 lipca. Do rady miejskiej nadesła- 
t no oświadczenie robotników pozbawionych pracy. 


: Domagają się oni organizacyi robót publicznych, £ 


ika nim to nastapi, otwarcia bezpłamych jadłodaj- 

ni. Celem rozważenia swoich potrzeb, robotnicy, 
» pozostający bez zajęcia domagają się utworze- 
nia komisyi mieszanej, złożonej z przedstawicieli 
miasta i robotników pozbawionyali pracy. 

Kazań, 25 lipca. Z powodu napadów na li- 
stonoszów „zaprzestano doręczać listy pieniężne 
- adresttom, 
| Charków, 25 lipca. Na placu konnym robo- 

tniey uwolnili więźnia Gridina, w chwili, kiedy 
„prowadzono go do wiezienia, 

Mitawa, 25 lipca. Generał-gubernator zawie- 

sil w Kurlandyi wszystkie radykalne dzienniki 
- łotewskie za namawianie do zaburza, 
| Symferopol, 25 lipca, Ż powodu ruchów 
rolnych obywatele- tatarzy sprowadzają robotni- 
p ków tatarów i podwyższają płacę, 
| Saratów, 25 lipea. Gubernator zabronił na 
| 


czas pewien wszelkich zgromadzeń i wieców. 
kiszyniów, 25 lipca. Gubernator ogłosił w 
gubernii o 1ozpuszezeniu Dumy państwowej i;o 
nieacenin przez jej ezłonków przywilejów; wez- 
wał naczelników policyi, aby nie dopuszczali 


trwalości i mocy władzy rządowej, siojącej na 
| straży życia i mienia każdego; w razie zaburzeń 
stlumi je ona środkami stanowczemi. 

Farzż, 25 lipca. <Journal des Dóvats» w 
' artykule, poświęconym obecnemu półsżeniu w 'Ro- 
sji, życzy rządowi, aby skutecznie załatwił się 
„2 rewelucyą, która może wybuchnąć, jako na- 
, stepsiwo, zredagowanej w Wyborgn przez posłów 
do Dumy odezwy do narodu. Organ ten mniema 
że nie należy watpić o tem, że nowa Duma bę- 
dzie zwołana. Powrót do starego sposobu rzą- 
dzenia jest w praktyce juź dzisiaj niemożliwy. 
Dymisya Stiszińskiego, Lityńskiego i Szachmato- 
wa, oraz mianowanie prezesem rady ministrów 
Stołypina dowodzi, że rząd nie ma zamiaru po- 
stępować dalej drogą reakcyi. 


DZIENNE. 


Peterabutg, 26 lipca. W miejsce gazety „Ob- 
' ryw“ wyszedł: wczoraj „Narod“ i natychmiast u- 
legł konfiskacie. W miejsce „Strany“ wyjdzie „Ra- 
wienstyo'. KG 
L Moskwa, 26 lipca, Zakończone zostały strej- 
i ki robotników gieldowych arteli i, piekarzy. l 
j, Skonfiskowano naklad „Ruskich Wiedomosti* 
i za wydrukowanie wyjątków odezwy b. posłów 
] papy PRYSYA do ludu. 
J 


anu p AM e a e 


dniu 28-ym lipca na pamiatke chrztu ks. Włodzi- | 


W Moskwie aresztowano znowu wielu rewo- £ 
* lneyonistów. Krążą pogłoski, że wykryto całą or- 


związali jego i służbę, zrabowali papiery procen- i 


W b. majątku Wiel- ; 


wieców, aby wpajali w ludność przekcnanie o ; 


dnia 31 lipca r. b. odbędzie się narada | 


_ prezesów zarządów powiatowych ziemstw gub* 
moskiewskiej, 

Piatigorsk, 26 lipca. Na przystanku Zoło- 
. tuszka, na odnodze Wody minerałue, wskutek ze- 
psucia hamulców spotkały się dwa pociągi spa- 
: cerowe osobowe. Dwa wagony rozbite na drzazgi, 
, dwóch pasażerów zabitych, trzech rannych ciężko, 
; ośmiu lżej, . 

Symferopol, 26 lipca. Skonfiskowamo numery 
<ŻZizni Kryma» i <Jużnago Golosa.> 
] Qarycyn. 26 go lipca. Skonfiskowano numer 
| <Carycyńskoj Puti.» Numery  <Örrinskojə były 
już rozsprzedane, wskutek czego konfiskata nie 
+ mogła mieć miejsca, 
| Kijów, 26 lipca. Policya aresztowała zbie- 
« głego przed sądem za udział< w powstaniu sewa 
+ stopolskim majika Gołolenko. 
Odesa, 26 lipea. Bezrobocie palaczów i ma- 
; szynistów na parostatkach floty ochotniczej skoń- 

czono. 3 

Kronsztad, 26 lipca. Wieczorem dnia 26 b. 
: m, robotnicy portowi urządziłi demonstracyę, 
Perswadujący im rotmistrz żandarmów : Raksekij, 
ranny w głowę kamieniem, upadł na bruk i po- 
ważnie się potlukł. Manifestanci rozeszli się 
spokojnie. 
i Tyflis, 26-go lipca, Z Krywania donoszą 0 
przywróceniu porządku. W mieście spokojnie. 
+ Sklepy otwarte. Herbaciarnia, z kśórej strzelano, 
zburzona. Zabity jeden tatar, rannych dwóch 
| 
f 


t 


tatarów i jeden ormianin, 
Tyfiis, 26 lipca, Z- Suszy telegrafują: Na li- 

nii demarkacyjnej tatarzy zarżnęli ormianina, 
: nieopodal kwatery Gołoszczanowa, Kiedy pray- 
była policya, tatarzy rozpoczęli strzelać, przyczem 
, kilka kul traio w kwaterę generałą. Policyę 
| eofnięto. General rozkazał artgleryi: ostrzeliwać 
į pozycye tatarskie. Dwóch żolnierzy z komendy 
i miejscowej zabito. 

f Odojew, 26 lipca. Rozruchy agrarne w po- 
,wieeie tutejszym wzmogły sią. W: ostatnich 
| dniach wybuchły rozruchy w majątkach Malcewa, 
| Szezerbakowa, Czernowa, Bolgowych. W tym 
i ostatnim wloscianje spalili spichlerz ze zbożem. 
ha przybyciu sprawnika i strażników, rozruchy 
ustaly. Aresztowano 6 „ludzi. 

Juzówka, 26 lipca. Robotnicy kopalni tru- 
dowskiej, otrzymawszy odmowę co do zapłaty za 
czas bezrobocia, wybili szyby i wyłamali drzwi 
w mieszkaniu inżyniera, który ocalil się ucieczką. 
Przybyli kozaey stłumili rozruchy. 

Saratow, 26 lipca. W nocy spaliły się domy 
mieszkalne na stacyi Kurdium; Spalono też dru- 
ga połowę majątku Schmidta w pow. saratow- 
skim, która ocalała dnia poprzedniego. W powie- 
cie atkarskim spalono wieś Bikar. 

Nowobajazet, 26 lipca. Policya znalazla ze- 
szpecone zwłoki kilku ormian, zabitych z zasadz- 
ki przez tatarów koczujących. Prowadzi się siedz- 
two. 

BerliB, 26 lipca. Prasa wyjaśnia, że nastrój 
na gieldzie berlińskiej uspokoił się znacznie pod 
wpływem cyrkularza prezesa rady ministrów $to- 

łypina i jego bardzo energicznego tonu. Teraz 
f spoglądają 0 wiele przychylniej wa stan rzeczy 
LE Rosji. Wiele gazet tutejszych wypowiedziało 
się bardzo przyjaźnie o Stołypinie, jako człowie- 
i ku i mężu stani. «Nalionnl Zeitungs pisze: Umiar- 
[szag ton cyrkułarza wywołał w Niemczech pū- 


wszechne nznanie dla Stolypina 
Teheran, 26 lipca, Liczba zbiegów, kryjących 
się w poselstwie brytańskiem, wzrasta z dniem 
każdym. Lud domaga się dymisyi wielkiego we - 
| zyra. Stan uważanym jest za bardzo krytyezny. 
ł Loadyn, 26 lipca. Konferencya międzyparła- 
i mentarna postanowiła kwestyę 0 ograniczenia u- 
zbrojeń przekazać konferencyi haaskiej. 
f Przyjęla propozycyę, aby przyszła konferen- 
, cja w Haadze w drodze traktatų międzynarodo- 
| wego ograniezyła pojęcie o. kontrabandzie wojen- 
nej. Pod nazwą kontrabanda należy rozumieć broń 
| wojenna, amanicye, środki wybuchowe. 
j Pożądanem jest równieź nstalenie pojęcia, że 
( okręty, wiozące kontrabande wojenna Wraz z znaj- 
: dującem się na nich mieniem, nie mogą być uwa- 
- żane jako kontrabanda i ulegać zniszczeniu. 
! Należy ustanowić zasadę nietykalności imienia 
prywatnego, chociażby należało dó krajów prowa- 
dzonych walkę na morzu i lądzie. 


kw m o 


M 167. 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 26 lipca 1906 r. 


Z WARSZAWY. 


* Zmiana kary. 

Zaznaczyliśmy w swoim ezasie, że adwokaci 
przysięgli, Mrozowski. i Swieszewski, wysłali na 
Najwyższe Imię depeszę w sprawie nieletnich Ki- 


meimana, Pabisiaka i Pudłowskiego, których war- , 
szawski sąd wojenny uznał za winnych zamachu 


na strażnika ziemskiego, Muszyńskiego, w Piotr- 
kowie. W depeszy tej wymienieni adwokaci za- 
znaczyli, iż, jako obrońcy, przekonali się, iż 0- 
skarżeni żadnego udziału w zamachu na Muszyń- 
skiego nie brali. 

Najwyżej rozkazano zamienić nieletnim Ki- 
melmanowi, Fabisiakowi i Pudłowskiemu karę 
śmierci na dożywotnie ciężkie roboty. 

* Zabójstwo rewirowego. 

Wczoraj nad wieczorem, Starszy dozorca po- 
licyjny cyrkułu nowoswiatowego, Patusow, prze- 
brany w odzież cywilną, szedł w jakimś intere- 


sie przez ulicę Solec. Około domu X: 35, w gra- ` 


nicach cyrkułu łazienkowskiego do idącego zbli- 
żyło się kilku nieznanych ludzi i strzałami z re- 
wolwerów położyło go trupem na miejscu. 
Zwłoki Patusowa zabrano do prosektoryum 
przy al. Teodora. Sprawcy strzałów zbiegli. 


* Zabójstwo podpułkownika żandarmeryi. 
Jak już wezoraj donosiliśmy, w Warszawie 


1090 >3—1 


poczynając od dnia (28 października) 5 listopada r. b. na mocy art. 40 | 
Ogólnej dróg Rosyjskich, odbędą się sprzedaże z licytacyi 
przybyłych do dnia (18) 31 maja r. b, a niezabra- 
Również sprze ane będą przedmioty zagubione 
Wykazy szczególowe wszystkich powyższych towarów, 
bagażów i przedmiotów og oszone zostały w 55, 56 i 57 «Warsz. Gubern. 
Oprócz tego, dła wiadomości publicznicznej, takież wy- 
kazy wywieszone będą na każdej stacyi wysłania i przybycia tych towa- 


180 Ustawy 
towarów i bagażów 
nych przez odbiorców. 
przez pasażerów 


Wiedomostiej*. 


rów i bagażów. 


Zakład Wód Mineralnych 


K. Chądzyńskiego 


w ogrodzie mejskim przy ul. Mikołajewskiej. 
' Podaję do wiadomości Sz. PP. klijentów, iż wyroby mojego zakładu 
są tylko sprzedawane w móvn własnym pawilonie, który niema nie wspól- 
nego z cukiernią tamże się znajdująca. 


Po pólrocznem zawieszeniu z 


stanowi 12 ksążek pod tytułem 


„SKARBCZYK POLSK”, | 


„Dzwonek Częstochowski” kosztuje z przesyłką kwartal- 
Okazowy tom „„,Dzwoaka Częstochowskiego” 


nie 1 rubla. 
wysyłamy bezpłatnie. 


Listy adresować: Redakcya „Dzwonka Częstochwskiego* w Często» 


chowie pod Jasną Górą. 
Mokotowskiej 47. 


W Warszawie można opłacać w Kantorze „Dzwonka Cz.* przy ulicy | 


Przyjaciół naszego pisma serdecznie prosimy 


e poparcie, 
965—2—2 


zamordowano podpułkownika żandarmeryj, Sała- 


matowa. „Kur. Warsz,“ podaje następujace szcze» 
góły: 

O godz. 11 i pół przed południem, na ulicy 
Mokotowskiej, pomiędzy Koszykową a Chopina, 
do przechodzącego pomocnika naczelnika zarządu 
żandarmeryi gubernii warszawskiej, podpulkowni- 
ka Sałamatowa, podeszło dwóch nieznanych lu= 
dzi, z których jeden pchnięciem sztyletu w bok, 
powalił S. na bruk. Po dokonaniu tego, obaj nie- 
znajomi wstędli do stojącej na rogu ul. Koszyko- 
wej dorożki, która poówiozła ich w stronę ulicy 
Leopoldyny. 

Do śmiertelnie ranionego podpułkownika, Sa- 
lamatowa, podbiegł jeden za stróżów sąsiedniego 
domu i zaalarmował o wypadku policyę. Salama- 
towa wsadzono do dorożki i odwieziono do szpi- 
tala Ujazdowskiego, gdzie niebawem zmarł, szty- 
let bowiem ugodził go w serce. 

Zabity podpułkownik, Sałamatow, mieszkał 
w domu Je 13 przy ul. Koszykowej, skąd właśnie 
wychodził na służbę. 

W kilkanaście minut po dokonaniu zamachu, 
na miejscu zjawiła się policya, żandarmerya i od- 
dział ułanów, którzy otoczyli kilka domów przy 
ulicy Mokotowskiej i dokonali rewizyi piwnic, 
strychów i niektórych mieszkań. Nikogo jednak 
nie aresztowano i nie podejrzanego nie znale- 


| ziono. 


L-(lagowa dzkoła Handlowa 
Kupiectwa Łódzkiego 


n'niejszem zawiadamia, że egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpócz- 
ną się dnia 23 sierpnia. W tymże dniu winni się stawić uczniowie, ma- 
jący wyznaczone poptawki powakacyjne. Lekeye rozpoczną się 1 września. 
Kancelarya Szkoly otwarta we wtorki i piątki od 10—12 w południe. 
Rada Opiekuńcza Szkoły Handlowej 
w Łodzi. 


Ogłoszenie. 


Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeńska zawiadamia niniejszem, że | 


| wyjechał. ss 


rozporządzenia władz rządowych 


„DZWONKA CZĘSTOCHOWSKIEGO", _ 


uzyskaliśmy pozwolenie na dalsze wydawnictwo tegoż pisma. Tom czerw= 
cowy otrzymają przenumeratorzy w pierwszych dniach lipca, 
Premium „łswonka Częstochowskiego” na rok bieżący 


Redaktor i Wydawca ks. Józef Adamczyk. jo ia 
ZEM SZ ETNO OOBEÓ A +, Iron, ed 12 do 1 po poł. - 176334 


PEEP EE R EE "A o 


(g.ód B-ci Gehlig, 


ul. Żelazna Xe 20. 


W sohotę d. 28 go lipca 


wh Wy m 


u rządcy 
1084—3—2 


1074—6 4 


HAT 
RS 


REBCERT 
oraz zabawa ogrodowa 


i Kolacya z kaczek, 


Początek o 4 po południu. 


Dr. Hieczysław Bełżńśki Dn mt! 
| 


Do wynajęcia zaraz 


db PPa ia abfi 


z kuchnią I wszelkiemi wygodami, 
z pokojem, kawalerski pokój oraz mała 
fabryczka. — Ul. Widzewska nr. 1068, 


KRAWIEC MĘSKI 


W. Wieczorkiewicz 


Mikotajewska (e 0. 


Roboty wykończa starannie I akurat- 
nie podług najnowszych fascnów. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K.-E; E. 


Uwagi. 


Kierunek ł 
siła wiatru. 


Z dnia 25/V4i 
| 26/VII 1 pp.| 7414 |-|-245) 58 - 


Wl1 Tanpa > 

Max-25 07 U. 

26/VII 9 w. | 7418 |-+18,7 | 76 | PeW 0 |"pamneratara 

| 28/V1T7 r. | 428 |4-164 | 75| Pei  |min.-+166* C. 
Opadn 0.0 


MLEKO “1 


asteryzowano, sporządzano według przepisu W-go D-ra 
Serkowskiega, dla niemowląt w trzach numerach W bu- 
teleczkach porejowych: 

gà A zalecane dla dzieci w wieka do 3-ch m. 


m" n » » » zi 


J3 » 3 w» » no * P 
nterozcieńczana nr. O dla dzieci starszych I osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczana wa ilakonach li- 
trowej miary. 

Dostarcza do domów na zamówienie dwa raty 
dziennie. 


| ; = Ucz 26 
= Mleczarnia Ziemiańska 


Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 64. 


Migskinie do wynajęcia od 1-g0 paz- 
dziórutka r. b. 8 pokoje i kuchnia 
z wygodami w czystym i spokojnym do- 
mu. Ysoka 28, w ogrodzie. 170%3082 


o 30 ĉo 40 garncy mleka dostarczan 
codziennie, Mikolajewska 40 m. 6 
4 1750—3—2 
otrzebna służąca do wszystkiego, lu- 
biąca dziecł, pensya-dobra. Plotrkow- 
ska 47, prawa oficyna, NI piątro. 175432 
Potrzebny chłopiec do posług w bufećle 
IH klasy Łódź Fabryczna. 1752 2-3 


owzebna jest zdclna prasowaczka. UJ. 


bielizny, na wieś. Wiadomość w adm. 
„Rozwoiu”. 1759—2—1 
rasowaczka potrzebna, warunki dobre. 
Pralnia, Widzewska 23. 1764—2p1 
otrzebni zdolni tnkasencie Wiedomosc 
Biuro Dzieaników, 
1785 8—1 
wzewna panna do monopolu. Kon- 
stantynow ka 46. 1766-—8—1 
potrzebny chłopiec do roznoszenia to- 


od 6—8 wieczór, 
Piotrkowska 103. 


sklep 


| wari. Zgłaszać się Piotrkowska 89, 

- ! mleczarnia _1753—3-2 
1088-31 | Radca dobry wykonawca rolny, W sre- 
j dnim wieku, pojedyńczy, potrzebny 

| zaraz. Oferty w Admnistracyi „liozwo- 

ju“ „Rządos A. Z“ 1155—3—32 

klep spożywczo-dystrybucy'ny, Zaraz 

do sprzedania. Łódź, Bałaty, ul. Za- 


, wadzka nr. 17. 1734—d0wc- 3 
klop spozywezo-dystrybaugyjny W:do- 
brym puvkcie jest do sprzedania zaraz, 

Wisdomość w filli piexarskiej. Widzew- 
CEL] 121. _ 1743—3—8 
SZA [homasń obecnia Mitesci sig 
Spacerowa 34. Lekcye dla dorosłych 
"724—d— 6 

f TY maszyny pieróeieniowe,- nulo. uży - 

| 


1440 


E2 


wëne, tanto sprzedam, Ul. Złota 8/52, 
1758 —3- 1658 


` è m 10, I piętro, front. 
na Żądanie 9 ip 


nr. 
Diez "Mi 


ołajewska 46, 


ska 171, w pralni, 
sprzedania lodownia 


Przyjwnyą aadrabiania pończech. 
Mikożajewska 59 m. 56, 2 piętra. 


gr zy 3 kk aaa Boba hiat AS 
| 111i1-d il | aginąl piesek (szczeniaszek) Fozgte- 
Drobne ogloszenia. | 


D° wynajęcia zaraz pokòj frontowy, 
słoneczny, duży z oddzielnem wejściem: 
na ży anie może być z meblami | cało 
dziennem utrzymaniem. Mikołajewska 39 


o sprzedania skiep kolonialny z ple- | 
czywem Kopczyńskiego. Skwerowa 
5. 


cia pokój z utrzymaniem lub 
sklep. 


[atóma lankastrówkā 
i myśliwskie do sprzedania, Piotrkow- 


brzak, wydany z gminy Fiask 17643'1 


cd. 


ET Zsinat paszport ma imię Jadwigi Noi- 
i 


| sginął kwit od päszportu na imię Bto- 
nisławy Zakrzewskiej, wyđsny z fa- 
bryki Teodora Stajgerta. 1761 


ryer. Łaskowy znalazca zechce oddać 
go za dobrem wynagrodzeniem. Widzew: 
ska 106, pralnia. 1741—3—3 
| "Zaginął paszport na Imię Rajncholda 
Z mra wydany z gminy Różyce. 
i 145—3—3 
gasna młoda jamniczka czarna, pod- 
palana. Proszą odprowadzić za na- 
grodą na ul. Mikołsjewską 40 m, 6. 


1751—3—2 
inżynier 


K. Spoliński 


Sw.- Benodykta 10. 
i Tełefea 978 (Cz. Górski). 
Expertyzy techniczne, natlixór 
fabr., porady, plamy. 1403 


1589—d— 22 


1749—3—3 


1757—3cw—1 
t przybory 

1760—4—1 

pokojowa za 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 26 lipea 1900 r. 


Skad Latynów spwyslnych Tomaozytma 


ef. [i5EHlapeeix 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


byg of Brun 3 


I SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 
Dźwigi „Otis: 
Maszyny do pisania ,„Remingtom* 
Wagi amerykańskie „„Fairhbankaś 
Biurka amerykańskie „„Elerby!ć 


Welocypedy amerykańskie „Oleveland" „Rambler“ 


Szafki składane „„iłernickeś* 
Koła pasowe drewniane 

Lampy naftowe „„Welisa* 
Segregatory „imperigl. ‘s 
Zastąpea na Łódź i okolica 


H. $. NEURIARK, ul. Benedykta JE 2. 


Ardiei siły 


1058 


dla wszystkich osłabionych, ki 


wycieńczonych, zdenerwowanych, pozba- 
wionych energii skutkiem przepracowa- 
nia umysłowego lub flzycznego, jak rów- 
nież i dla tyci, których chóroby wyni- 
szczajace i silne wstrząśnienia moralne 
pozbawiły odporności — jest 


SANATOGEN BAUERA. 


Tylko Sanatozgen w opakowaniu rosyj- 
skiem firmy Batera i S-ki jest jedynie 
prawdziwy. Ostrzega się przed nieudol- 
nem naśladównictwem. Wyiatkową sku- 
teczność tego Sanatogeru stwierdzają 
opinie przeszło 5509 lekarzy wszystkich 
krajów kułturzlnych. Sanatogen sprze- 
daje się we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych. 


Broszury gralis i franco wysyla: 
Główne przedstawicielstwo na Królestwo Polskie 
Wniszawi a, Nowo Senatorska 4. 


Z powodu długotrwałego strejku krawieckiego, pozostała 
mi wielka ilość materyałów na garnitury i palta; chcąc 
z takowego wyrobić, otworzyłem śpecyalną pracownię 
pod zarządem pierwszorzędnego krojczego, co mi daje 
możność dostarczenia do 31 lipca r. b. garderoby męskiej 
po następujących cenach 

Garnitur męski za rb, 27.50 

Paito letnie ., . . rb. 22.50 
XVyhór materyałów wielki, gatunki wypróbowane i trwałe, 
Zwracam szezegółną uwagę, iż moja garderoba pod wzglę- 
dem fasonu, towaru i py każdemu Żądania za- 

dorrolni. 


EMIL SCHMECHEL  oDpziaż MĘZKI. 


j Piotrkowska » 98, 


pam Mii m 


M eme y A TAP TE A AM 


WAŻNE TYLKO DO DNIA 3l-go LIPCA! 


W Tt 


Łódzkie Biuro 
KONSTRUKCYJNO-TECHNICZNE 


SCHOENEICH i PAŁASZEWSKI, inżynierowie 


Biùro i tabryka ul, Pańska 46/48. 


Przddsiicrstwo roit żalazao-tokanowgak 


Stropy syst. Visintiniego (gotowe na składzie), Pułfera, Viktoria i inne. 
Dźwigary, Filary, Szedy własnej konstrukcji, Dachy, Kopuły, Schody, 
Seianki, Kesony, Zbiorniki, Silosy, Kominy, Mosty, Przewały, /Upusty, 

Fundamenty i całkowite badynki żelazno- betonowe. 
Fabryka wyrobów ketonswych; Rury cementowe zwykłe 
Rynny, CYM chodnikowe i t, p. 1059 13-2 


| i azbrojone, Cembrowiny, 
< Kanalizacja, a i- urzadzenia - sanitame; 
Powrócił ME 
dr. A Grosglik 
r T 
| De$ Kantor]. 


Choroby skórne i waneryczne Choroby skórne, weneryczne 
Krótka ul. AB4 | i moczopłciowe. 
przyjmuje od 8—2 rano i 6—9 wiećz. | gd S'la $ „Je wiecz., panie 5—6 


195c115 o poł udniu, 
„W niedziele h pay gr: s 1 pop. 
1608:d 218 


ERĄ p EP 
D: Jelnicki 


przeprowadził się na 
ulicę Andrzeja M 7. 
Ehoreby wenaryczee, meczopłciowe i skórna 
| Przzjmuje od g. 9—11 rano i od 5—8 pop 


pania od 5 —6 p.p. 
Powrócił 


De. H. Semahat 


choroby weneryczne i skórne 


Nawrot Nr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 i do 6—8 B porad. 
pania od 5—6. 


W w_niedziela i le t święta od9—12r. 1013 o0d9—12r. 1013. i 230 


Dr, Bupa AE De. LEOPOLD ALACAN 


Choroby qelia i Akuszerya. 
Piotrkowska 129 
przyjmuje podczas Jetnich miesięcy co- 
dziennie oprócz nłedziel i świąt tylko ad 
4—6 po poł. 000r 


aa me 


Konstaniynowska ll 


Choroby dróg moczowych, skór= 


ne i weneryczne. 
Przyjmuje cd g. 10—1 tano i 
pame od 4—5. 


PO 


Powrócił 


bokar 4, SZKITKIÓJ 


Nawrot Nr. 13 


Choroby skórne i wy i moczepłciowa 
Przyjmuje od kodz. —1 r. | od 5—8 w- 


Dr. med. Goldfarh 


choroby skórne i weneryczne 


od 5—8, 
1070—r—4 


Dr. Węgry. Gaien 


p mikal NA 0 Ayoodi  sor6-3-3 


Wyjecdda IA 0 ROM 1076-3-3 


Zakład Leczniczy 


Gdipwrgiomć - Cinokologioray 


w Łodzi, ul. Południowa 7% 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 


przyjmuje odg,9 do1żrano i odg do gw 


panie od 5—6 wiecz„, w niedziele tylko 


od 9 do 12 rano. Zawadzka 18. > _ 821:20:20 20:20 


w ambulatorynm kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dre. med: 
KD rusche, ginekolodzy: Ksawe” 
ry Jasiński, Kaufma m. 


Hygiena zę 
Znany ze swej aeai i | nagrodzony 
lieznemi podziękowani 


Elixir | Proszek i zębów 


poleca Dentysta G. Gu , Promenada 
27. Główny skłąd u L. lessa 1 Syna. 
Piotrkowska 107. 198c45 


POWRÓCIŁA 
Choroby kobiece i Akuszerya 
Piotrkowska 121 
Przyjmuje do 14 rano 1 od 3—5 popol 
502—r— 43 


Dr. |. Bireneweig 


powrócił 
choroby weneryczne i skórne 
godziny przyj. 11—1 I 3—7. 
695-r-49 


Dr. L. Prybuiski 


Choroby skórne, wenery= 
. czne i moczepłciowe, 
Przyjmuje od godz, 8—1 r. i od 6—8 w., 
panie od 5—6 popol., w niedziele od 9—1 

. i 0d 3—6 popoł. 14201169 


Ulica Pełuiniowa Nr. 2. 


Spacerowa (Promenada) nr. 3. 


W 30h klasowej Szkole Handlowej 
z wykładowym językiem połskim 


L. GOETZENA 


(WÓŁCZAŃSKA. 55) 
zapis uczniów odbywa się w poniedziałki 
i czwartki od godz. 10 do 12. 974'12.8 


Potrzebne od 1 lipea jub września 


Powrócił 


Dr. Leon Szayerowicz 


Akuezerya, choroby dziecinne i wewnętrzne 
| _. Rozwadowska Mi 4. 


ok wcza REG Gw E 


basiti Votto oczyszozania szyb, czyszczenia i froterowania posadzek, ; 
konserwącya linoleum, sprzątanie kantorów i mieszkań 
przeprowadził się na wiicą 
UG FIOTRKOWSKA AG 103, m. Nè 33. Pü 


Ceny niskie. Mycie ścian olejnych i klatek schodowych, 


mieszkania sloneczne 


składające się z 3 pokol i kuchni z wszel- 
kiemi wygodami, między ulicami Średnią, 
Główną, Targowa i Wólezańską. 

Oferty proszę składać w adm. „Roz- 
woju, pod Jit. E. K, 1161. 


988-T-14 ; 


Przyjmuje od g. 9—10 r. i od 5-6 PP. 
w niedziele od 9—11. 1062r 


| 

Dr, Zana Koroari sea "30 b daama Porady 
| 
| 


1031-66 


W tloczni <Rozwoiu» Przejazd M 8, Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


